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Pe trupach żonv i dzieci
G f * z e s z o # s A i  c f o  c e l u

Sensacyjny zwrot w procesie sosnowieckim
( ł  ele fonem  ocf spec/afoeęo wysłannika  ,, €łs tai nich Wiadomości")

Wszt scy obecni na rozpra­
wie sobotniej czuli, że opinja 
Wydana przez prof. Szylling- 
■"tengielewiczd stanowiła
Punkt zwrotny w  procesie.

Prof. Szylling - Siengiele- 
Wicz zamknął swoią opinję w 
krótkich słowacli:

■— Przyczyną śmierci ś. p. 
Jerzego i Lucyny Grzeszol- 
skich było zatrucie talem.

W yjątkow o błyskotliwe
chwyty obrońcy ,aby tę opin-

Ję podważyć czy osłabić, trze- 
•ą to powiedzieć jasno, celu 

hie osiągnęły.
Prof. Siengielewk z zapyta­

ny, czy wątpliwości obrońcy 
Wpłynęły na jego opluję — o- 
świadczyl: -
. — Opin.ję moją podtrzymu­
ję  w  całej rozciągłości.

A na zapytanie prokurato­
ra, czy potwierdza opinję, wy 
daną przez prof. Olbrychta w 
toku śledztwa- 

t— Przecież ja do tych sa­
mych wvników doszedłem.

Zdawałobyr się, że nic się nie 
Zmieniło. Tak me jest. Frze- 
dtwszystkiem opinja prol. Ol

brychta była zaciekle atako­
wana na Avstępie procesu 
przez adw. Hołmokl-Ostrow- 
skiego.

I nie tylko przez niego.
•Sam Grzeszolski, gdy tyłko 

zapoznał się z wy nikami badań 
w Warszawie i Krakowie, po­
czuł, iż jest w matni i jak  lew 
zapędzony do klatki przypuś­
cił gwałtowny szturm do krat.

Bo jego obrona z więzienia 
jest niczein innem jak odgry­
zaniem się na lewo i prawo.

Przedewszystkiem wysunął 
podejrzenie, że dzieci mogły 
się zatruć tu zez zjedzenie ki­
szek, jakie przyrządziła im 
ciotka Kuczalska z ubitego 
wieprza.

Zaczęto tę wersję spraw­
dzać.

Crzeszo! ski jest człowie­
kiem o dużem wykształceniu. 
Znaleziony przez władze śled­
cze u niego w mieszkaniu pod 
ręczni1' „M edycyna Sądowa11 
prof. Wachholtza nosi na so­
bie w yraźre ślady studiowa­
nie. rozdziałów o wypadkach 
śmierci i zatrucia.

O S K A R Ż O N Y  G R Z E S Z O L S K I

(Już te npodręcznik rzuca 
pewne światło na Grztszol- 
skiego).

Grzeszolski napewno nie go 
rzej pamiętał ustęp o zatru­
ciach talem od ustępu o try- 
chinozie (włośnicy) i różnicy 
objaw ów  występujący ch przy 
tych chorobach. Trudno po­
wiedzieć. czy ten łakt zade­
cydował, ale w  każdym razie

Niemcy odrzucą propozycje londyńskie
Sprzeciwiają się wprowadzeniu wojsk obcych do Nadrenji

jest niewątpliwe, że Grzeszol­
ski szybko zmień la front i zs 
sypuje sąd podaniami, w  któ­
rych „kom unikuje11 o strasz­
nych obciążeniach dziedzicz­
nych jego dzieci.

W  długim w yw odzie nauko­
wym Grzeszolski twierdzi, że 
oboje  dzieci by ły  fizycznie i 
psychicznie chore od urodze­
nia . Grzeszolski cofa się aż do 
pradziadków swoich dzieci w 
hn j' matczynej — Bugajów.

Każdego członka z tej rodzi 
ny przedstawia jako zwyrod- 
nialca czy to na punkcie opil­
stwa czy chorób wenerycz­
nych czy wogóle degenerata 
pod względem płciowym.

Własnym dzieciom Grze- 
szołski przypisuje opilstwo a 
16-lem.ej córeczce nienormal- 
ny popęd płciowy, zaspakaja­

ny w  nienormalny sposób'. J 
I dopiero w  związku • z  tent, 

można ocenić wagę sobotnie-; 
go dnia.

Prof. Szyling-Siengielewiczt: 
wykluczył zarówno zatrucie 
mięsem wieprzowem jak  i to, 
że śmierć dzieci nastąpiła skuti 
kiem dziedzicznego obciążenia 
degeneraeyjnego.

Jeden ze świadków określił 
Grzeszolskiego w taki sposób^ 

Jest to człowiek, który do 
celu umie dążyć po trupach!

I jeżeli naprawdę Grzeszol­
ski zatruł sw oje własne dzieci, 
aby osiągnąć cel: małżeństwo 
ze Sia iw ióską, to jest człowie 
kiem, który metyli o umie dą­
żyć po trupach, ale to nikcze­
mnik, który późnipj trupy za 
pluwa i miesza z błotem.

Pierwsze oryginalne zdjęcie z krw aw ej rew olty wojskowej 
w Japonji, jakie do nas nade szło, przedstawia oddział wier 
nych rządowi w ojsk  za bary kadan u w  trzecim dniu p o i  
wybuchu powstania t. j .  28-go lutego w dzielnicy Dobashi, 
stanowiącej najważniejszy p od względem strategicznym 
punkt Tok jo , broniący povst ańcom dostępu do gmachu 

Ministerstwa W ojny,

Iperytem bombarduje Abisyńczyków
Wielka bitwa pod wodzą Negusa

źródła angielskie, francu­
skie i niemieckie z Addis-Abe 
by zgodnie donoszą, że od 
(rzecb dni toczą się w alki pod 
Antalo i Debra-Ailc. W ojska 
abisyńskie Asalczą tam pod 
wodzą cesarza. Jednocześnie 
rasowie Kassa i Seyum rozpo­
częli, według tych wiadom o­
ści, zaciekłe ataki Asr dolinie 
Ueri.

Na froncie północnym, w e­
dług inform acyj Reutera z Ad 
dis-Ąbeby, lotnicy w łoscy 
bombardowali wczoraj Quo- 
ram. ZastosowTano tam bom by, 
zawierające gazy żrące, które

w yw ołu ją wielkie Gerpienia. 
Jeden z Anglików, który w i­
dział ofiary tych bomb, stwiei 
dza, że zawierają one iperyt 
i fosgen. O fiary tych bomb, 
według oświadczeń Anglika, 
przedstawiały w idok okrop­
ny.

MASAKRA ROBOTNIKÓW 
KAIR, (PAT). W # pobliżu 

Nlkla w prow incji Giza samo­
chód ciężarowy, transportują­
cy robotników zderzał się z 
pociągiem. 11 robotników zo­
stało zabitych, 32 jest ciężko 
rannych.

Zd |ęcie nasze przedstawia wi dok ogólny historycznych obrad Rady Ligi Narodów w Pala 
cu św. Jakóba w Londynie, w zw iązku z w j  powiedzeniem przez Niemcy traktatu locar-

neńskiego i okupacją strefy nadreńskiej.
LONDYN (PAT). Korespon­

dent d  ̂plomatyczny „D ailly 
Mail“  dowiaduje s ę z kół po­
wstających w bardzo bPskich 
^osunkac h z delegacją nie­
miecką, iż rząd Rzeszy ma 
°drzucić calkow ic:e te propo­
r c j e  „Białej Księgi11, które

ograniczają suwerenność Nie- 
m iee w Naclren |i.

Z największym sprzeciwem 
ze strony Niemiec spotyka się 
propozycja wprowadzenia 
wojsk brytyjskich i włoskich 
do Nadrenji, jak  również pro 
pozycje  wn.esic.nia sprawy

pak tu sowiecko-fi;ancuskiego 
do Trybunału Haskiego.

Rządowe koia brytyjskie 
przygotowane są na odrzuce­
nie tych dwóch propozycyj, 
niemniej jednak wyrażano na 
dzieję, że możliwe jest nawią­
zanie rokowań



Nudzą chłopska u warszawskich rogatel
D w a  f J n S  /edzie Amfeć z ćowcw s r e m  za 12 zl.

Nędza wsi siała się niewąt­
pliw ie jecłnem z najistotniej­
szych zagadnień gospodar­
czych chwili. Docenia ją  rząd 
na równi z calem społeczeń­
stwem, mówi się o niej, pisze, 
niestety jednak albo zbyt ma 
ło, aino zb\ t siabo.

Na lamach „Ostatnich Wia 
domości**. poruszamy te spra­
w y  w  serjach reportaży, któ­
re w  żadnym wypadku prze­
cież nie mogą przedstawić 
prawdy istotnej, ze w zglę­
dów  zasadrrczych: Chlcp nie 
dowierza. W każdym rozmów 
cy  widzi sekwestratora, w każ 
dym człowieku widzi swego 
nieprzyjaciela.

Nic też dziwnego, że skorzy 
sialiśmy z zaproszenia M iej­
skiej Służby Zdrowia i wzię­
liśmy udział w  nocnej !nspek 
c ji  na rogatkach warszaw­
skich, w  nocy z czwartku na 
piątek.

NA ROGATKACH 
WARSZAYi SRICH.

Na rogatce dopiero otożna było 
chłopa naszego chwycić twardo w 
ręce, zajrzeć bu do kosza i na fnr- 
manLę, ośmielić go do szczerych 
uwierzeń i nchwycić życie jego od 
strony najistotniejszej.

Jesteśmy właśnie na rogatce mo­
kotowskiej przy ulicy Puławskiej i 
oczekujemy na wrażenia.

Długim nieprzerwanym sznurem 
ciągnie się ten tabor chłopski, /m ie 
rzający w kierunku miasta Jest jesz 
eze noc. Jasna uoc, w której rozróż 
aia się doskonale postacie ladzkie.

LĘK PRZED MUNDUREM.
Ręka posternnkowego podnosi się 

do góry:
— Stać!
Z piorunującą szybkością.
Story chłop z pospiechem zeskakn

te z furmanki, trzymając w ręka 
•iezysko. Widać, że się czegoś oba­
wia.
— To i ctanęłc m — mówi
— Co tam wieziecie gospodarzył'?

— zapytają kontrolerzy Mi ydziaiu 
Zdro* 'i a.

— Nic panoczka, nie wieżę! Pan 
Bóg mi świadkiem, że ino ja jek  tru 
che na targ, żeby sprzedać!..

Na twarzy wieśniaka maluje się 
jakieś, niczem nieuzasadnione, prze 
rażenie. Na dźwięk każdego słowa 
w/powiadanego przez osoby urzę­
dowe, siedząca na wozie żona pod- 
skaknje poprostu ze stracha.

—> Nie bójcie się na miłość Boga
— odzywa -ta wreszcie lekarz sani­
tarny — nikt wam 1 u pi zecież 
krzywdy nie ^chre zrobić. Chcemy 
się dowiedzieć tylko, rzy nie wiezie­
cie rzeczy niedozwolonych, a więc: 
mięsa niestemplowanego, albo wę­
dlin,^ a pozatem chcemy się dowie­
dzieć, co wieziecie i jak to wiezie­
cie...

OŚWIADCZENIE TO  
DZIAŁA, JAK BALSAM.
— Nic, proszę laski pana, i 

D( to oo pan na wozie widzi.
Kilkanaście ja jek  w kobiał­

ce, trzy osełki masła w czy­
stej lnianej chusteczce i dwie 
kury.

108 KILOMERÓW PO 
12 ZŁOTYCH

—- Macie jeszcze jakie in­
teresy załatwić w Warszawie, 
czy tylko na targ jedzierie?

—  Tylko na targ. Co by  my 
mieli do załatwienia, kiedy 
m y nietutejsze?...

— \ z daleka ,‘ edziecie?
— Ho, bandzie z piętnaście 

mil. A może nawet w ięcej.
Chłop wymienia nazwę wsi. 

Policjant sprawdza jaka jest 
je j  odległość od Warszawy i 
okazuje się, że chłop przy je­
chał z odległości 108 kilome­
trów !

— Kiedyście w yjechali gos­
podarzu z domu?

— Ano, w środę!...
— I dopiero dzisiaj w  piątek 

zajechaliście?
— Ano, niby tak.
— I za ileż w y chcecie te 

sw oje rrtvkuły sprzedać?
— M >geż ja  to w iedzieć!? 

Nawet kobita be miarkowała, 
ale tyż nie może sie połapać, 
ile za to mogą dać.

■— No, ale tak mniej w ię­
ce j, jak by  dobrze zapłacili- to 
ileżbyście wzięli?.

— Jakby dobrze zapłacili, 
to dojtaliby my ze dwanaście
tzlotych!

— Więc po dwanaście zło­
tych jedziecie 108 kilometrów 
przez dwa dni. Przecież wam 
obrok w yjdzie za w ięcej! A 
wasze życie?!

OSTATNIA DESKA RATUNKU.
— Ano kiej tak trzeba, proszę las 

ki pana. We wtorek komornik przy­
jechał, zajął nam za podatki ostat­
nią krowinę, to i co mieli my robić? 
Krowy nie dam, bo b j m musiał a 
żebr,u iść. Trzeba s;ę ratować. Kobi­
ta w»ięła te dwie kurki, troclię ja ­
jek, które my mieli odłożone, te 
trzy osełcczki masła i zgadali my 
się, żeby wyjechać do Warszawy f 
sprzedać ft na targu. Prawda jest, 
że obrok kosztuje, tfte uara trochu 
sieczki w oborze narżnięfej, to (> ,r  
się tego nie liczy, a ly z kobita 
wzięlimy sobie bułkę cbleba, w bau 
kie trochę mleka i tak się po dro­
dze karmimy.- Bida jest proszę pa­
nów. Straszna bida. jak  już na sól 
nima to znaczy się, że bida jest o- 
gromna! A podatki duszą!...

Głupio się i obi wśród tej nory 
ciemnej. Głnpio i idjotycznie. Do rą 
ki wślizgnął się przykład najbar­
dziej wym yślnej nędzy, i nie wiado 
mc co z iiim czynić.

10S kilometrów jedzie chłop do 
miastd, żeby sprzedać towaru za 
dwanaście złotych.

1 poco to czyni? Poto tylko, żeby 
tę swoją krwawicę, w narlindzki po 
prosta sposób zdobyty grosz przeka­
zać komorniKowi i uwolnić ostatnią 
swoją krowinę od sekwestru! I prze 
cież liczyć się trzeba jeszcze z tem, 
że te dwanaście złotych nzyska ze 
zrujnowania sw ojej nędznej chudo­
by!

Tych dwuch kur już przecież w 
gospodarstwie ni-; będzie! Nie bę­
dzie i tych jajek, do których ma śli 
na leciała przez całe tygodnie, ale 
żałował sobie, żeby je  moc w przy­
szłości irzynajmniej na sól sprze­
dać. Nie będzie i tych orzech ose- 
łeczek masła Tego masła, którego, 
inko pi jducent i wytwórca, przez 
długie lata w ustach nie miał bo za 
drogie są na jego żołądek.

NIE G H C  EMY KARAĆ.
Wizyta na tej rogatce, nie- 

tylko odbiera chęc do dal­
szych etapów kontrolnych, ale 
i całego żveia. Poco to wszyst 
ko oglądać? Foco pastwić się 
nad krzywdą ludzi, żyjących 
gorzej od... pieska podwórko­
w ego? ,

.M 5) trzeba jechać. Trzeba 
oglądać. ' -zęba mieć odwagę 
spojrzeć prawdzie w  oczy.

1 —- Inspekcja dzisiejsza ma 
na celu charakter wyłącznie 
propagandowy — mówi nam 
wiozący nas lekarz sanitarny. 
—Nie mamy na [mniejszego za 
miaru karać tych luazi. Idzie 
nam tylko o ustalenie, co 
chłop przywozi do miasta, w 
jakich ilościach, z jak ie j przy 
bywa odległości i jaki jest 
stan sanitarny przyw ożo­
nych przez niego artykułów. 

SŁUSZNE KARY ZA 
NIECHLUJSTWO.

W  myśl tego oświadczenia 
poszły też i prace nocnych od 
działów  ̂ inspekcyjnych. Na 
olbrzymią liczbę 10563 osób, 
ialrie nocy piątkowej wjecha­
ły  w celach targowych do 
Warszawy, zaledv.ie L? oso­
bom sporządzono mandaty kar 
ne i to w dodatku nie chło­
pom. Ukaruni zostali przek up 
nie, k tóizy  naprawdę na to za 
sługiwali. Bo o ile chłop jest 
zdecydowanie czysty, o tyle 
przekupka jest typowem jego 
przeciwieństwem. W idzieliś­
my wypadek jak  przekupka 
przywiozła bańkę z mlekiem 
zawiązaną jedną nogawką po 
dej rzanie powalanych m aj­
tek. I słusznie czyni miejska 
służba zdrowia, że za takie 
niechlujstwo karze.

A teraz szereg cyfr, z któ­
rych zorjentuja się Czytelni­
cy, w  jaki sposób aprowizowa 
na jest Warszawa.

W ciągu tej jednej nocy 
przyjechało do Warszawy 
3521 wozów, z których 1381 
przywiozło sam tylko nabiał. 
PÓJDĄ NAWET DÓ POZNANIA.
Z ogólnej tej liczby, 218-1 furman 

ki, przy Jechały z odległości do 25 
kilometrów, 1251 wozow z odległości 
50 km., a 294 wozy z odległości od 
75 do 100 i więcej kilometrów.

Przyjeżdżający z tak daleka chło­
pi oświadczają, że w polu niema co 
robić, nędza dokucza, trzeba coś 
sprzedać, żeby opłacić podatki, to 
też gotowi są nietylko do Warsza­
wy, ale i do Lodzi lub Poznania po 
jecliać, żeby tylko kilka złotych za­
robić.

Jeśli idzie o liczbę poszczególnych 
artykułów, to przedstawia się ona w 
sposób następujący:

Mleka wwieziono 103 tysiące li­
trów, śmietany 6"00 litrów, masła 
2100 kg„ sera 8500 kg., mięsa 94 kg.,

(cała ta ilość została zajęta, gdyż nie 
była ostemplowana przez lekarza 
weterynaryjnego, jako zdatna do u- 
żytku), wędlin 140 kg. (wszystkie 
stemplowane) chleba wiejskiego 
261 bochenków dwu-lub trzy kilo­
gramowy! ii, ryb  200 kg„ drobiu 
2741 sztuk.

2140 furmanek nie przywiozło na­
biału, a zawartość ich wozów w pro 
ccntowem obliczeniu, przedstawia 
się następnjąco:

Ziemniaki, jarzyny, zbone: 60 pro­
cent, drzewo, przeważnie na rogatce 
Radzymińskiej, 15 procent, siano i 
słoma: 20 proc. i wreszcie miotły, 
nasienia, len: 5 procent.

Ciekawe będą również dla konsu 
menta wyniki badań lekarskich za­
kwestionowanych artykułów i j ••ó- 
bek, jakie pobierane były przez ko­
misje Miejskiej Służb' Zdrowia.

Z zatrzy manego masła, ani jedna 
osełka nie była dalszo,.ana (zajęto 
zaledwie kilka 1 ;g., masła nieświeże­
go).

CHŁOP CZYSTSZY O D
G orzej 

mlekiem, 
chłop, a 
szawski, 

chrzcić**

natomiast było z 
1 u się okazało, że 
zwłaszcza podwar- 
lub’ sobie mleko 
Z pobranńck 245 

prób mleka, 57 prób wykaza 
ło całkowite odtłuszczenie, na 
tomiast 10 prób tylko, było 
brudnych. Świadczy to dobit­
nie o tem, że chłop jest czyst­
szy od dworu, i że właści­
wie dwór jest tuiaj dostawcą 
mleka brudnego.

Z zaW estjonoyranych se­
rów, żaden nie odpowiadał 
maganej wartości tłuszczu. 
Wszystkie sery twarogowe by 
ly mianowicie chude.

Z innycb zajętych artyku­
łów, do zniszczenia przezna­
czone zostały dwie gęsi, które 
zdechły i zarżnięte zostały po 
drodze.

Nocna ispekcja M iejskiej 
Służby Zdrowia spełniła w ten 
sposób dwa wielkie i ważne za 
dania: Ustaliła system zaopa­
trywania przez wieś Warsza­
wy i stronę sanitarną tego za 
opatrywania, pouczyła impor­
terów o wymaganiach sanitor 
nych, stawianych im przez od­
nośne przepisy, a ponadto nam 
uprzystępniła zapoznanie się 
z sytuacją mateijalną wsi, i 
przychwyceniu nędzy chłop­
skiej u miejskich rogatek.

Straszna katastrofa w Tworkach
Szofer zabity, motorniczy i dwaj umysłowo c im z y  ranni
Przed zakładem dla umy­

słowo chorych w  Tworkach 
wydarzyła się w  ub. sobotę 
o god?. 13-ej min. 30, kata­
strofa, której szczegóły są na­
stępujące:

Od strony Grodziska jechał 
pociąg Elektrycznej Kolei 
Dojazdowej Nr. 9 S, złożony 
z 3-ch wagonów, prowadzony 
przez motorowego. Jana Ma­
jewskiego.

Zgodnie z przepisami, o- 
prócz sygnałów dźwiękowych, 
urządzonych przez brami 
w jazdową do zakładu, moto­
row y również dzwonił. Mimo 
to kierowca samochodu pół- 
ciężarowego, Jan Ciechomskii, 
iv ioząc do zakładu dwóch cho 
rych (spokojnych dla otocze­
nia): Jana Bancerza i Piotra 
Nowackiego, nie zatrzymał 
się, lecz w ostatniej chwili 
w jechał na tor, przypuszcza­
jąc, że zdąży przejechać.

Nastąpiło nieuniknione star­
cie.

Samochód został w yw róco­
ny na bok i wleczony7 na prze 
slrzeni 60 mtr.

Na alarm wybiegła służba 
zakładowa, oraz lekarze.

Rzucono się na ratunek, 
w ydobyw ając 3 osoby ranne

z pod rozbitego samochodu, 
oraz motorowego, Majewskie 
go — rannego odłamkami roz­
bitych szyb w wagonie.

VV szy7stlsuh przeniesiono do 
zakładu .w Tworkach. Tam 
Stwierdzono, że kierowca Cie- 
rhomski doznał pęknięcia pod 
stawy czaszki i ogólnego po­
duczenie. Mimo usilnych za­
biegów lekarzy, Ciechomski 
zmarł. Nowmcki doznał pęk­
nięcia szczęki... Bancerz — 
ogólnie lekko potłuczony. Po 
nałożeniu opatrunku, chorych 
umieszczono w s zpito.Iu po­
wiatowym w Pruszkowie.

Przerwa w ruch u trwała 
około 2-ck godzin. Na miejsce 
Katastrofy przybyła polięjm 
oraz kierownik ruchu E. K. D. 
Lewiński. Z zeznań kilku 
świadków wynika, że Cie­
chomski, k ióry  pracował w 
tym zakładzie 2 lata, mimo 
zwracanych uwag przez jed ­
nego ze świadków, że nadjeż­
dża pociąg, co zresztą sam w i­
dz ał, zlekceważył niebezpie­
czeństwo, licząc, że zdąży 
przejechać.

Uszkodzony wagon motoro­
w y zaciągnięto do zajezdni 
w  Grodzisku Mazowieckim.

Podwójny napad bandycki
Bandyct zabrali całą gotówkę

MADRYT (PAT). W czoraj 
o gedz. 14-ej pięciu zbrojnych 
v argnęlo do gmachu Banku 
Hipotecznego w  Sewilli. Ste- 
roryzowali oni personel, zra­
bował i z kasy 5.000 peset i 
zbiegli.

O  godz. 15 m. 15, gdy dy­
rektor banku wracał z komi- 
sarjatu policji po złożeniu 
skargi z powoi .u i abunku, 
wtargnęło za nim do gmachu 
6-ciu uzbrojonych. Zażądali 
od dyrektora wydania im fun

duszów banku. D yrektor iŁIu- 
maczył rabusiom, że kasa ban 
ku zestala tylko co ograbiona, 
naco jeden  zc złoczyńców  od­
powiedział, że nic go to nie 
obchodzi, gdyż wraz ze współ 
nikami przybył niedawno do 
Sewilli.

Bandyci rozpruli kasę ognio 
trwałą, zrewidowuli urzędni­
ków  banku, zagarnęli przytem 
ogółem 6 000 peset. Policja 
przybyła po odejściu bandy­
tów. 2 a rządzono pościg.

IfesoJg
Itifcllr

S ł a w a
Znakomity aktor film wy. 

Anatol Mordka, jechał nad mo 
rze na zdjęcia do nowego fil* 
mu.

Zmęczony podróżą postano­
wił zatrzymać się na r.oc vf 
małem miasteczku K łaki 
przez które przejeżdżał.

Zawiadomił o tem telegra­
ficznie reżysera, zajął numer 
w jedynym  w miasteczku ho­
telu i po kolacji wyszedł na 
przechadzkę.

— Dobrze, że już ciemno— 
myślał. — Nikt mnie nie po­
zna, nie będzie tłumów w ielbi 
cieli, nie będzie owacyj...

Nagłe zauważył idącą samo­
tnic młodą niew i istę. Zrów­
nał się z nią i zajrzał je j w o- 
czy.

Wcale, wcale przysto‘ na.- 
Możeby tak spróbować...

D(!a Anatola Mordki zdoby­
cie kobiety nie było rzeczą 
trudną. W ystarczyło się tylko 
przedstawić. Na brzmienie je

nazwiska kobiety same rztf 
cały się mu w  ramiona.

— Testem Anatol Mordka —* 
przedstawił się prosto z mo­
stu nieznajomej.

Nieznajoma uśmiechnęła się 
przychylnie i podała mu rękę* 
Spacerował’ po zupełnie pu­
stych ulicach, rozmawiali o 
rzeczach obojętnych, a po kw4 
dransie.. nieznajoma zaprosi- 
'a go do siebie.

— Jak to niedobrze być 
sławnym — myślał Anatol 
Mordka. — To nudne zdoby­
wać kobiety bez walki.

Szli bocznemi uliczkami ł 
n cspost.-ze^eni przez nikogo 
wzeszli do niewielkiego dom* 
ku.

— Dobrze, że nikt nie wi­
dział, jak  tu wchodziłem — 
myślał znakomity aktor. — 0 «  
razu rozniosłoby się po całym 
kraju, że mam w takiej dziu­
rze, jak  Kłaki, kochankę.

Gospodyni podała herbatę> 
usiedli obok siebie na tapcza­
nie, a po chwili usta Anatola 
Mordki spoczęły no ustach n:.*» 
znajom ej.

Nagle zapukano do drzwi.
— Kto tam? — spytała go* 

nedyni.
— Depesza do pana Anato­

la Mordki.
— To straszne! — jękną* 

Anatol Mordka. — To okrop­
ne być sławnym aktorem! N '« 
meżna się nigdzie skryć. Wszę 
dzie cię wyśledzą.

— Skąd pan wiedział, że tu 
jestem ? — spytał znakomit? 
aktor. — Przecież depesza by­
ła zaadresowana do hotelu!

— Bytem w  hotelu — wy ja ­
śnił goniec — i powiedziano 
mi, ż« pan wyszedł na miasto*

— W ięc skąd pan w iedział 
że mnie pan akurat tutaj znaj 
dzie?

— O, to bardzo proste, pro 
szę pana. Ilekroć w Kłakach 
jest jakiś przyjezdny to zawsz* 
wiadomo, gdzie go szukać. Bo 
u nas w miasteczku jest tylko 
jedna publiczna dziewczynka*

Napoleon Sądek

D A D J D
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

4.30 P le lf t . 4.33 P o b u d k a . 4.34 G l m n a iW )  
k a , 4 .50 M u z y k a ,  7.55 „ P a r a  In f o r m a c y i  1
8.00 P t u y c j a  d la  l z k ó ł .  11.57 S y g n a ł  c z a i l i
12.00 H e jn a ł ,  12.15 „ O p r y e k l w a n l e  d r z e *  
w a r u n k ie m  z y i k o w n o i c i  ł a d u "  —  p o g a n ®  
k a , 12.25 K o n c e i*  13. 5 C h w i lk a  g o z p o d j '  
s t w a  d o m o w e g o ,  15.15 W ia d o m o ś c i  o  e l 
p o r c i e  p o I ( k l m ,  15.20 P u e g l ą d  g i e ł d o w i ;  
15.50 „ M i n i o n e  p r z e b o j e " ,  14.00 L e k c ja  J** 
y k a  n l e m l a c k ia g o ,  14.15 P le ś n i, 14.45 

p ił a m  ,  ra ś z e z "  —  ( k l a c z .  17.00 . , D z ie 7'*  
w  r o d z in ie  b e z r o b o t n e j "  —  p o g a d a n * -  
17.13 „ M i n u t a  p o e z j i " ,  17.20 R e c it a l s k rz y j7, 
c o w y ,  17.5C .T r z m ie l  —  t r ę b a c z  w lo s e n n Y  
-  p o g a d a n k a ,  -1 > .uj K o n c e r t ,  18.30 „ U ( t V  
d z i e c i " ,  18.40 „ Ż y c i e  k u lt u r a ln e  I a r ty s tY cA  
n e  t t o l l c y " ,  18.55 P o g a d a n k a  a k t u a ln a , ■ 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.35 W .a d o m o ś d  (E  „  
t o w e ,  19.45 P o g a d a n k a  a k t u a ln a . 20.00 
c e r t ,  20.51 „ O b r a z k i  z  P o l i k l  w i p ó l e z e t n e l
21.00 T u r n ie j  t e n o r ó w , 21 J O  „ W i l n o  w  4 W 'rf 
t le  i a t v r y  z  p r z e d  ( t u  l a t " ,  22.00 K o n c *  
S y m f o n ic z n y  w  w y k o n a n i u  O r k l e d r y  P.
23.00 W la d o m o ł c i  m e t e o r o lo g i c z n e  d l a  * -  
g l u g l  p o w i e t r z n e j  23.05 M u z y k a  le n e c z h
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Pelagji

B I U R O W E
i K A N C E L A R Y J N E

P R Z Y B O R Y
wybór cena ratunek 
oćtpouji ada kardem u

Z. ZIEMSKIM
Kraków, Pl.Marjacki 2

Z e  a p o r t u

Ostatniej niedzieli przed mi- 
■trzoatwami piłkarskiemi roze­
brano w Krakowie szereg spot­
kań towarzyskich, których wy­
niki przedstawiają się następująco 

Cracovia— Garbarnia 2:0 
Wisła—Naprzód (Lipiny) 1:2 
Makkabi— Unja 3:3 
Korona— Siła 3:0 
Podgórze— Wawel 3:1

K R O L O W A  
CZEKOLAD

.P A N N A  M A R Y S I A "

A.PIASECKI
S. A.

Most żelazny skradziono
w Kntnie

Na rzece Odnia na przed­
mieściu Kutna (woj. warszawskie) 
słodzieje skradli cały most kon­
strukcji żelaznej.

Złodzieje najpierw skradli bar- 
jory żelazne, a potem rozebrali 
Cały most wraz z podkładami.

Setki tysięcy osób
jni wie, ie  ulubiona bielizn | jeit

„PAW**
„P A W " to symbol eleganeji 
„ P A W  to synonim wytworności 
„ P A W  to fabrykę znana 

i  taniości.

KRAKÓW, FLORJAtiSKA L. 4.
Cenniki na żądanie.

Okaziciel niniejszego ogłoszenia 
otrzymuje 5 procent rabatu.

Świą^nygjjl
T y g o d n i k  dla M ł o d z i e ż y

te

Świat humoru
Flip  ̂i Flap — Kajtuś kochany 
urwis — Dodek blagier.

Świat podróży
Tajemnica zatopionej wyspy.

Świat rozrywek
t o

TWÓJ ŚWIAT
Miody Czytelniku l

Nocny dyżnr aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem plac 

zczepanski 1, pod Aniołem Stróżem 
^oieinsslt 18, ped Tem idą Długo 66, 
Pod Barankiem Mikołajska 4, N iebies­
ka Starowiślna 71.

g®^*ó_r*e : Apteka pod Opatrznością

KRONIKA K R A K O W A
Straszne sanobójstwowbarze pnyMałym Rynka

W Barze Lotniczym przy Ma­
łym Rynku w Krakowie popeł­
nił samobójstwo młody męż­
czyzna.

Około godziny 10 tej wieczór 
nieliczni bywalcy tej restauracji 
byli świadkami wstrząsającego 
zamachu samobójczego.

W pewnym momencie młody

mężczyzna lat około 25, biedząc 
sam przy stoliku wyjął nóż i 
jednem cięciem poderżnął sobie 
silnie gardło. Straszliwie ranny 
krwawiąc okropnie osunął się 
na ziemię.

Zawezwano natychmiast leka­
rza Pogotowia Ratunkowego, 
który po założeniu samobójcy

prowizorycznego opatrunku — 
przewiózł go do szpitala iw. 
Łazarza na oddział chirurgiczny, 
gdzie przystąpiono do operacji. 
Stan desperata jest ciężki.

W ostatniej chwili dowiadu­
jemy się, że nazwisko desperata 
brzmi Zdzisław Wytiynowski.

Ze strajku robotników szewskich
Strajk robotników szewskich j botników Krakowa ze strajku- 

trwa w dalszym ciągu. Na zgro- jącymi i wyrażono gotowość po- 
madzeniu robotników stwierdzo- parcia tej akcji strajkiem pow- 
no pełną solidarność ogółu ro- szechnym.

Dziś w poniedziałek odbędzie 
się konferencja w Inspekcji Pra­
cy w sprawie ew. zlikwidowania 
zatargu.

Czy posiadasz już maszynę Jo szycia i haftu?
Wszak nabycie maszyny, umożliwia Wam przy­
gotowania dzieci do p r z y s z ł e g o  zawodu — 
obecnie tak pożądanego, a to tembardziej, że 
każdy nabywca maszyny korzysta z bezpłatnego 
kursu nauki szycia i haftu tak białego jak i ko­
lorowego — a ponadto wyjątkowo z kursu 
kroju lub modniarstwa, a to już za opłatą tak minimalnych rat po

20 miesięcznie.
Na składzie r o w e r y  balonowe, drogowe, damskie i chłopięce. 
Najlepsze radjo-odbiorniki, na najdogodniejszych warunkach u nas 
do nabycia.
Patefony najlepszych marek, płyty najnowszych nagrań w naj­
większym wyborze na składzie— a warunki spłat od 10 do 16 zł. 
miesięcznie.

Olbrzymi wybór wózków dziecięcych!
Proszę zapamiętać adres

K R I S C H E R
K r a k ó w ,  Z w ie rzy n ie c k a  6.

Telef. 138-77.

Podczas napadu bandyckiego
popełniono mord na 61-letnim starcu.

W nocy z 18 na 19 bm. nie­
znani sprawcy zakradli się do za­
grody 61-letniega Marcina Ra­
tajczaka w Kąkolewie (powiat 
Leszno). Rozbiwszy zamki, zło­
dzieje zamierzali wykraść inwen­
tarz, znajdujący się w chlewach.

Podejrzane szmery zbudziły 
gospodarza, który wstał z łóżka, 
ubrał się i zamierzał wyjść na 
dziedziniec. W tej samej chwili 
dopadł do niego jeden ze zło­
dziei i zadał mu ciężki cios tę- 
pem narzędziem w czoło. Rów­

nocześnie padł strzał, który 
przeszył nieszczęśliwemu serce, 
powodując momentalnie śmierć.

Zaalarmowana strzałem znaj­
dująca się w mieszkaniu 72-letnia 
staruszka, siostra Ratajczaka, za­
częła przerażającym ze strachu 
głosem wzywać sąsiadów. Nim

nadeszła pomoc, sprawcy znik­
nęli w ciemnościach.

O strasznej zbrodni zawiado­
miono natychmiast policję w Le­
sznie.

Sprawców potwornej zbrodni 
narazie nie zdołano ująć.

JiHtItB rin Irill1 ..Adria", „A tl-n rlc", Capitol", 
L tt llM  Oli M i l .  „Sw it" lab „Bagatela" 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w Jsiu 23 marca 1936 r.

Listy gończe za adwokatem
Władze sądowo-śledcze roze­

słały listy gończe za fałszywym 
adwokatem niejakim Kazimie­
rzem Siecieciowskim. Siecieciow- 
ski od dłuższego czasu wystę­
pował w różnych miastach Wiel­
kopolski, podając się za człon­

ka palestry i pod tym pozorem 
wyłudził wielotysięczne kwoty 
od miejscowych ziemian. Ostat­
nio grasował on w Ostrowiu 
Wlkp. i okolicy.

Poszukiwany przez policję

miuł się Sie ńeciowski przenieść 
w okolicę Warszawy a nawet 
w stronę Krakowa.

Za fałszy wym adwokatem 
wszczęto energiczne poszukiwa­
nia.

Aresztowanie handlarzy żywym towarem
W Warszawie w mieszkaniu 

Małki Birżośnik, znanej w sfe­
rach handlarzy żywym towarem 
pod przezwiskiem „Rumunka", 
znaleziono znanego złodzieja i 
handlarza żywym towarem, — 
członka międzynarodowej bandy 
braci Migdał z Buenos Aires — 
Samuela Kalińskiego.

Międzynarodowy przestępca

w styczuiu r. b. opuścił więzie­
nie czeskie w Ołomuńcu, gdzie 
go osadzono za przestępstwa, a 
16 marca r. b. przekroczył nie­
legalnie polską granicę i przy­
był do Warszawy, gdzie zajmo­
wał się procederem złodziejskim 
oraz handlem żywym towarem.

Kalińskiego osadzano w aresz­
cie.

Prenumerujcie

„Ostatnie Wiadomości Krakowskie"

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jzlc cxaiopia„i., bro­
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i t. d. 
wykonuje solidnie 
a s y b k o  i  t a n ia

Unikania „Monopol
Kraków, ul. Na Gródka 2.
Telsfon 173-02.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju tak : i .cerow e, 
wieczorowe, sportowe, „a chore nogi, 
de polowania, jakotei buty z chole­
wami oficerskie i do leouuej jazdy 
poleca se składu i na zam ó­
wienia po cenach n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
i p r a c o w n i a  o b a w i a

PI1TR 1 ( 1 1 1  M t j  W . K I P E I i
Kraków, ul. ćw. Tomasza 29
Specjaluy dział reperacyjny

do dyspozycji P. T. Klienteli.

Z Teatrn im. J. Słowackiego

„R igoletto"
KINA

Adrie „Jego wielka miłość".
Apollo „Bnrlak z nad We<gi“ . 
Atlantic : „Oskarżam cie matko". 
Bagatela „Tori-ador i k ob iety " rewja 

„Ras K u k s. w Negusynji". 
Capitol (P odgórze): Roześmiane eczy 

i „Rem o Satsn".
Dom Żołnierza ; M elodje cygańskie 
Promień „Am fitrjon".
Sstz-k a : „Z łotow łosy brzdąc1’.
Stella : , Piotruś".
Swit „Pau Twardowski".
U e ia c h i  „K to  ostatni całuje".
Wanda: „Kapitan B lood".
Z o rze ; , .Kocham wszystkie kobiety".

W Y T W Ó R N IA  LAMP
ELEKTRYCZNYCH

Józefa Terleckiego
Kraków, Łobzowska 11
— — Ceny fabryczne. — —

Rad jo krakowskie
Kraków. G odz. 6.30 Koncert poran­

ny, 7.30 Muzyka lekka, 7.50 Program 
na dzień bieżący 7.55 Parą iaformacyj 
12.15 Popularne utwery, i3 . Połuduio- 
wy koncert, 15.20 Przegląd giełdowy 
z Warszawy, 15.10 Utwory fortepiano­
we, 18.30 Skrzynka dla dzieci, 18.40 
Wiadomości bieżące. 18.45 O dczyt, 
19.10 Progr. na dzień nastąpny, 19.20 
Koncert reklamowy, 21.30 Płyty, 23.05 
Muzyka taneczna.

Krwawa bójka
na ul. Prudnickiej

Wczoraj wieczorem Henryk 
Wilk, lat 29, zamieszkały w Kra­
kowie przy ul. Gromadzkiej 75, 
będąc w stanie pijanym prze­
chodził ulicą Prądnicką obok 
szpitala wojskowego i w pewnej 
chwili zaczepił nieznanego męż­
czyznę, z którym wszczął kłó­
tnię. — Mężczyzna ów ugodził 
Wilka nożem w plecy i zbiegł.

Zawezwane pogotowie ratun­
kowe przewiozło Wilka do szpi­
tala św. Łazarza. — Doznał on 
przebica płuca.

Wielka kradzież
w Krakowie

W dniu wczorajszym w go­
dzinach wieczornych nieznany 
narazie sprawca doatał się przy 
pomocy wytrycha do mieszkania 
Emilji Tarczałowicz przy ulicy 
Grabowskirgo 11, skąd skradł 
gotówkę 120 zł., oraz biżuterję 
i różne papiery wartościowe 
ogólnej wartości około 2000 zł.

S groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

z odbiorem w Administracji.

Zabity przez buhaja
We wsi Bortnów (pow. W ło­

dzimierz) zabity został przez 
własnego buhaja 58-Ietni Jerzy 
Ozioiek.

REDAKCJA 1 ADMlNlSTRACJAi Kraków, ni. Gródka 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16— 17-tej _______________
CENY OGŁOSZENi w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. —  Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.

OdD. redskter I wydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnie Monopol, Kroków, ni. Na Grodkr ?



T  łumaczenle 
m ów  naMzym 

Czy tętnikom
Zofja ze Wspólnej. — Wyjdzie Pa 

ni zamąż, najdalej za 3 iata. Pozna 
Pani szatyna, młodego i sympatycz 
nego. Na loterji grać nie radę. Kło­
pot pieniężny będzie. Pani Irena ze­
chce powtórnie do mnie napisać; nad 
miemarc, że listownie nie odpowia­
dam.

Liii — girlsa. — Sny Pani i tym 
razem nie wróżą nic złego. Czeka 
Panią rozrywka. Sprzeczka przej­
ściowa będzie z bliską osobą. Wyda 
tek jakiś. Blondyn jest Pani życzli­
wy.

Czarna Stenia 6 z P. K. V. — Mo- 
ie  się Pani spotykać z owym chłop­
cem, chociaż niezawsze będzie on 
dla Pani szczery. Na loterji może 
Pani grać, ale tylko na ćwiartkę, i 
do spółki. Na zabawie będzie Pani. 
List nadejdzie, lub papier urzędowy.

tara R. Z. czarnooka. — Sny Pa­
ni wróżą niedaleką podróż w tym 
roku. Szczęśliwa Pani data; 15-ty 
każdego miesiąca. Szatyn często my­
śli o Pani. Niemiłe spotkanie bę­
dzie.

Czytelniczka z Przedmieścia. — 
Uniknie Pani niebezpieczeństwa. 
Sprzeczka będzie w rodzinie. W yj­
dzie Pani szczęśliwie zamąż. Niedo­
maganie czeka Pania.

Czwartak J. A. M. — Żona Pań­
ska wyleczy się z choroby. Zamiar 
spełni się (nie wiem, czy odnosi się 
to do podróży). Córce będzie się na- 
ogół powodziło. O kuzynce sny Pań­
skie nic nie mówią. List otrzyma 
Pan, ' ib papier urzędowy.

Stokrotka. — Narzeczony nie mó­
wi prawdy i nie ożeni się z Panią. 
Wysoka blondynka Panią odwiedzi. 
Sen Pani przepowiada długoletni 
brak pracy.

Hanka z Pragi. — Niedaleka po­
dróż czeka Panią w tym roku. Roz­
rywka będzie, a po niej smutek. Pie­
niądze otrzyma Pani. Troska minie.

A. P. z Bródna. — Sytuacja mater 
jalna zmieni się na lepsze. Proszę nic 
dowierzać szatynce. Ktoś Panią obra 
zi. Pozna Pani Marję.

Stanisława N. — Kolor bronzo- 
wy przyniesie Pani szczęście. Otrzy­
ma Pani pomoc w strapieniu. Pro­
szę się wystrzegać nszustwa lub kra 
dzieży. Szczęśliwy dzień: poniedzia­
łek.

Maryla G. — Chrzciny będą n 
znajomych, lub wesele. Spotka Pani 
szatyna. Będzie zmiana w Pani ży- 
cin, na lepsze. Rozrywka mila czeka 
Panią.

Kędziorek czarny. — Przeprosi się 
Pani z owym chłopcem. Pochwała 
czeka Panią, lub komplement. Blon­
dynka jest Pani nieżyczliwa. Pierś­
cień z perełką przyniesie Pani szczę­
ście.

Szajka usypiaczy w  nocnych lokalach
Usypiali ofiary trucizny i wywozi i  i za miasto

Do wiadomości władz śled-1 szka Dobrowolski zasnął. Kie 
czych doszło, że od dłuższego | dy odzyskał przytomność znaj
czasu w  sezregu nocnych loka 
li i restauracjach w  Warsza­
wie grasuje niebezpieczna 
banda usypiaczy. Nieuchwyt­
ni usypiacze zbliżają się do 
gości i po nawiązaniu znajomo 
ści przy kieliszku upijają ofia 
rę, wsypując przytem jakiś 
tajemniczy proszek. Następnie 
uśpionych ograbiano, przy- 
czem grabieży dokonywano al 
bo w  samym lokalu, albo też 
wyprowadzano ofiarę i obra­
bowano na ulicy. W swoim 
czasie do 13 Komisarjatu Po­
licji Państwowej zgłosił się 
Kazimierz Gerhard, który opo 
wiedział, że poprzedniej nocy 
znalazł się w dancingu „Para- 
dis“ urzy ul. Nowy Świat 3. 
Kiedy był już nieprzytomny, 
zbliżył się do niego jakiś męż­
czyzna, który razem z nim za­
czął pić wódkę. Gerhard obu­
dził się następnie nad ranem 
na ulicy i stwierdził brak port 
felu, w którym znajdowały 
się 1.500 zł.

W  ten sposób naprzykład, 
dnia 14 czerwca tegoż roku o- 
kradziony został w Barze Tu­
rystycznym przy ul. A. Jero­
zolimskie, Bolesław Dobrowol 
ski. Jakiś nieznajomy mężczy­
zna zaczął z nim pić wódkę, a 
później powiedział, że ma 
przy sobie specjalną zaprawę. 
Po dodaniu proszku do kieli-
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dowal się przy ul. Czerniaków 
skiej. Stwierdził brak doku­
mentów i pieniędzy. Dnia 3 
lipca 1935 r. Stanisław Lewan­
dowski znajdował się w barze 
,.Satyr". Zbliżyło się do niego 
dwuch mężczyzn, którzy ra­
zem z nim zaczęli pić. W pe­
wnym momencie Lewandow­
ski stwierdził, że piwo w kuflu 
ściemniało. Nie zwrócił on jed 
nak na to uwagi, po pewnym 
czasie jednak poczuł ocięża­
łość i zasnął. Kiedy obudził 
się był na ulicy, dniało już. W 
kieszeniach miał pustki.

Posterunkowy pewnego 
dnia nad ranem w czasie ob­
chodu zauważył dorożkę Nr. 
700 w  okolicy Cegielni za 
Wolskim cmentarzem. W do­
rożce jechało dwuch mężczyzn 
W odlegolści kilkudziesięciu 
kroków leżał nieprzytomny 
mężczyzna. Po ocuceniu w ko 
misarjacie nieznajomy, który 
okazał się niejakim Władysfa 
wem Sójką opowiedział, że 
przebywał w barze „W iedeń­
skim" przy ul. Trębackiej i

tuta j spotkał się z jakimiś nie 
znajomymi, z którymi razem 
pil. Co się stało później nie pa 
mięta.

BIAŁE KRYSZTAŁKI 
W PIWIE 

Urząd Śledczy rozpoczął po­
ufne dochodzenia. Kierownik 
Brvgady Komisarz Szynkman 
i jego zastępca Perkowski, u- 
dali się do baru przy ul. 
Chmielnej Nr. 34. W barze 
tym, wedle konfidencjonal­
nych wiadomości ostatnio 
mieli grasować członkowie ta 
jemniczej bandy usypiaczy. 
Istotnie po pewnym czasie za­
obserwowano jek  do pewnego 
gościa zbliżył się jakiś męż­
czyzna i zaczął z mm p:ć. Po 
pewnym momencie podeszła 
do mężczyzny kobieta i wrę­
czyła mu jakąś paczuszkę. Nie 
znajomy odłożył ją. usiłując 
dosypać białe kryształki do pi 
wa. W tym momencie policja 
aresztowała zarówno jego, jak 
i kobietę.

Zawartość paczki przesłano 
do zbadania do Państwowego 
Instytutu Higjeny, który o- 
rzekł, iż jest to silna trucizna,

wodan chloranu. Prof. Grzy* 
wo - Dąbrowski ustalił, iż tru­
cizna ta jest już śmiertelna 
przy użyciu dwóch gramów. 
Wodan chloranu jest wydawa- 
nv jedynie za receptami lekar 
skiemi.

DOROŻKA Nr. 700
W wvn:ku obszernego śledź 

twa ustalono, że na początku 
r. 1933 utworzyła się w War­
szawie banda usypiaczy-roz- 
bójników, którzy operowali w 
lokalach restauracyjnych I 
dancingowych. W skład bandy 
wchodzili Stanisław Sieradzan, 
Antoni Sadowski, Franciszek 
Kołtuniak, Janina Sieradzan, 
Janina Jamrożek i Józef Ja< 
błoński.

Józef Jabłoński był doroż­
karzem i stał na usługach baa 
dy, wywożąc otrute ofiary za 
miasto. Władysław Sójka ros 
poznał w  nim dorożkarza, któ 
rv miał dorożkę oznaczoną 
Nr. 700.

Wszystkich uczestników nie 
bezDieczncj bandy usypiaczy- 
trucicieli postawiono w stan 
oskarżenia, osadzając w wię­
zieniu.

Handel daewgflang ds Argentyny
powinny wytępić obostrzo e przepisy

W y g r a ł  n a  l o t  e r g a
(A . E.) Pan Leon Zakrzew­

ski spotkał na ulicy przyjadę 
la z lat dziecinnych, Józefa 
Szczepaniaka.

— Serwus, Leoś — ucieszył 
się pan Szczepaniak. — Kopę 
lat jużeśmy się nie widzieli. 
Co tam u ciebie nowego? Bo 
u mnie duże zmiany. Własne 
chałupę czteropiętrowe posia­
dam, sto tysięcy złociszów w  
banku odłożone... Burżuj je ­
stem całą gębą.

— No! — zdziwił się pan 
Leon. — Jakiem fasonem do 
takiego majątku przyszłoś?

— loterji wygrałem. Ale 
co tak będziem na stojąco, p y ­
tlować? Chodź do mnie na gó­
rę! Akuratnie w  tem domu o- 
śmiopokojowe meline zajmu­
ję-

Przyjaciele weszli do bra­
my. Naraz pan Szczepaniak 
zatrzymał się.

— Ale, ale! — rzeki. — Prze­
cież trza jakieś zagrychę ku­
pić. Skocz no Lcoś do wędlar- 
ni po kiełbasę i bułki! W yłóż 
temczasomo, bo przy sobie mo 
niakóm akuratnie nie mam, a 
zaraz na górze ci oddam.

Pan Leon wypełnił zlecenie.
— I módeczność trza kupić 

— ciągnął pan Szczepaniak, 
odbierając zakupy — ponie­
waż że u mnie na górze zabra­
kło. Szoruj Lcoś po dmie fla­
chy czystej i likier też również 
weź, ałe dobry, firmowy.

— A na czy j rachunek?
— Na mój. 1 za jednem ra­

zem kawy kup z pół kila, a 
także samo młynek do kawy, 
iponieważ że mój się zepsuł.

— A teraz — rzekł pan 
Szczepaniak, gdy pan Leon 
wrócił, obładowany sprawun­
kami — zaczekai na mnie 
krzynę, to skoczę do dozorcego 
po klucz od windy.

Pan Szczepaniak znikł w  
mieszkaniu dozorcy. Gdy zaś 
po paru minutach ukazał się 
w bramie, twarz jego wyraża­
ła niebywałe rozbawienie.

— A to ci stypa! — krzyk­
nął. — Suplikator mój w yje­
chał, mieszkanie zamknął i 
klucz zabrał ze sobą. Znakiem 
tego niema tera inszej rady, 
jak do twojej meliny się syp­
nąć. Ale coś tak spoważniał 
Leoś?

— A nic! — syknął pan Le­
on. — Tylko jak tu ciebie nie 
było. to listę lokatorów przej­
rzałem. I widzę, że żaden 
Szczepaniak w  tem domu nie 
mieszka!

Tak się robi? — ciągnął pan 
Leon, zbliżając się do przera­
żonego Szczepaniaka. — Mało 
żem za módeczność i zagrychę 
zapłacił jaszcze na młynek od 
kawy ekspens kazałeś mnie 
uskutecznić? A masz pętaku 
zato, żeś przyjaciela naciął

Pan Leon rąbnął kolegę po 
głowie młynkiem do kawy i 
byłby to samo uczynił butelką 
firmowego likieru, gdyby się 
pan Szczepaniak nie salwował 
ucieczką.

Zajście to miało swój epilog 
m sądzie grodzkim. Pan sędzia 
zbadał okoliczności sprawy i 
skazał pana Zakrzewskiego 
na 3 dni aresztu,

Emigrantki, udające się do 
swych narzeczonych do Argen 
tyny, muszą posiadać oprócz 
wezwania, wystawionego przez 
dyrekcję emigracyjną w Bue­
nos Aires i przewidzianych do­
kumentów podróży, również 
zlegalizowane pozwolenie ro­
dziców na wyjazd i zawarcie 
małżeństwa. Dokument ten ma 
szczególne znaczenie przy wy­
rabianiu ,.afidawitu“ i wizy 
argentyńskiej. Konsulat argen 
tyński w Warszawie specjalną 
uwagę zwraca na treść zezwo­
lenia rodziców. Przeto w ze­

zwoleniach tych specjalny na-.gę władze argentyńskie. Ma to 
cisk należy kłaść na pozwolę- | na celu uniemożliwienie han- 
nie na zawarcie małżeństwa. I dlu żywym towarem, eksporto 
Również na to zwracają uwa- I wanym do Argentyny, a w

I szczególności do Buenos Aires.

S k ł a c ł a j c S e  a t S a r y

na IŁcze.ny Kamitet U c z c z e n i a  
Pam ąci Marszałka J. P.łsudskiego
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Japonia proponupe Sowietom
„poprawienie” granicy mongolskiej

TOK JO, (PAT). Agencja 
Domei donosi: Rokowania ja ­
pońsko - sowiecki w sprawie 
uregulowania spraw granicz­
nych, toczą się pomyślnie.

„Asahi" donosi, iż minister­
stwo spraw zagranicznych po­
leciło japońskiemu ambasado 
rowi w Moskwie żakom m ;ko-

wać rządowi sowieckiemu co 
następuje: 1) rz^tl japoński
skłonny jest przyjąć propozy­
cję  sowiecką, ażeby wschod­
nia granica Mandżukuo została 
wytknięta na podstawie trak­
tatu pekińskiego z 1860 r. i 
hungezuńskiego z r. 1886, 2) 
komisja graniczna winna prze

dewszystkiem zająć się wyty­
czeniem granicy wschodniej, 
gdzie zajścia są najczęstsze 
i 3) sprawy graniczne pomię­
dzy Mundżukuo i Mongolją ze­
wnętrzną, winny być pozosta­
wione do załatwienia stronom 
bezpośrednio zainteresowa­
nym.

Anonimy i donosy na kolejach
Organizacje pracowników kole­

jowych zajmują się ponownie pla­
gą anonim iw i donosów w służbie 
kolejowej. Plaga ta rozwielmożnila 
się szczególuie w katowickiej dy­
rekcji kolejowej, gdzie biura kole­
jowe są poprostu zasypywane bez- 
imiennemi donosami. Liczne ano­
nimy, chociaż w mniejszym stopniu, 
otrzymują też inne dyrekcje, Mini­
sterstwo Komunikacji oraz rozmaite 
urzędy kolejowe.

Poczynione zostały u władz sta­
rania, aby wydano zarządzenie, iż 
bezimienne donosy nie mogą być 
podstawą dochodzeń przeciw obwi­
nionym w anonimach pracowni­
kom kolejowym. Władze posiadają 
bowiem niezliczone sposoby i dosta­
teczne waiunki obserwowania pra­
cowników i oceniania ich wartości.

Kolejarze domagają się, aby wła­
dze wdrażały dochodzenia, celem 
wykrycia autorów anonimów i nie

Kupon porady 

prawnej

robilv u/ tku z bezimiennych dono-1 bra służby, wykryci autorzy UU>* 
sów. '\V interesie współżycia p ia -1 nimów, powinni być jak najsuro- 
c-iwników kolejowych oraz dla do-1 wiej karani.

Przykuwał małżonka do ściany
w obawie by go rwe zdraoziła

W małej wiosce rosyjskiej 
mieszka młoda, kochajaca się 
para małżonków. Paweł Bor­
suk jest tak zazdrosny o swą 
żonę, że nikt z młodych wie­
śniaków nie śmie do niej się 
zbliżyć, w obawie przed pię­
ściami zazdrośnika.

Sąsiedzi zwrócili przytem u- 
wagę na dość szczególne zja­
wisko. Gdy Borsuk opuszcza! 
na dzień wioskę, udając się do 
najbliższego miasteczka, jego 
żona nie pokazywała się na 
światło dzienne. Pewnego ra­
zu Borsuk wyjechał na kilka 
dni, a z jego domu nie docho­
dził żaden dźwięk. Sąsiedzi 
zaniepokoili się tą sprawą 
i myśleli, że z jego żoną stało 
się coś złego. Zawiadomili 
więc o swych przypuszcze­

niach policię. Przybyli t na
miejsce policjanci obszukali 
całą chatę i nigdzie nie znale­
źli małżonki zazdrosnego Bor­
suka. Dopiero w  piwnicy u- 
kazał się im dziwny widok. 
Młoda kobieta była przykuta 
do jednej ze ścian.

Policjanci chcieli rozkuć 
kajdany, lecz kobieta nie po­
zwoliła na to. Uważała za zu­
pełnie naturalną rzecz, że mąż 
ja zakuwa, gdy opuszcza wieś 
w sprawach handlowych, 
Tem, według je j zdania, w y­
kazywał, że ją  bardzo kocha. 
A ponieważ i ona dla niego ży 
wi podobne uczucia, więc zga­
dza się na ten „dow ód" milo- 
ści. .

Policjanci odeszli więc, nie 
rozkuwając uległej małżonki.



Konrad Rylski

W szponach gangsterów
Powieść-lilm z 2ycla gangsterów chicagowskich

Słynny łeiarz chicagowski, Stanisław Graba, v  stal w 
n o c y  wywabiony z -iieszkania przez gangsterów. Okazało 
się, że doktór Graba Dy’  w mocy bandy słynnej „Miss .'to­
ry ', posiadającej zdolności hipnoryzerskia Ulegając hip­
nozie i czarów, gangsterki, doktór Graba obiecnje, ta ni­
gdy już nie wróci do swej żony i swych dzieci

Tymczasem fż ~na doktora Graby czyni poszukiwania 
w celu odnalezienia męża i sprawę tę powierzyła słynnemu 
i pomyslowemu detektyvowi, Williamowi Freiowi. William 
Fred z całą energją zabrał się do śledzenia miss Nory 
; doktora Graby, który obecnie przyjął nazwisko Al Edin- 
ga. W przebraniu kapitana marynarki norweskiej udał się 
do restauracji, w której zbiera się arystokracja ;rngste- 
rów. gdzie zastał też miss Norę i Edinga. Po wyjśiai: z re­
stauracji, mister Fred zauważył, że jest śledzony, iednak 
zdołał się wymknąć prześladowcom, następnie przesłał pa­
ni Maiy Grabinie ka-ieczkę, aby przybyła do niego do 
botelu. Rozmowę pani Grabiny z Fredem przerwał odgłos 
strzałów. Okazało się, że w betelu tym zamordowano ka­
pitana marynarki Williama Leytona. Morderca zbiegł w to­
warzystwie eleganckiej kobiety.

Miss Nora i Eding, któizy myśleli, ta zabili Freda, 
ndali się do Al Capone, aby mu zdać sprawozdanie rt swe­
go bohaterstwa. Tam jednak .ov ledssiel’ się, te zabił* nie­
winnego człowieka — kpt. Williama Leytona.

Po opuszczeniu rezydencji Al Capone, miss Nora i i  I 
Eding udali się do hotelu Western w Cicero. Wkrótce do 
tego samego hotelu przybyła zgarbiona staruszka, którą 
by. William Fred. Przekonawszy się, że obok zi ejduje się 
miss Nora i Al Eding, Fred zawiadomił panią Mary i p >- 
leci) je j udać się natychmiast do sędziego Sunbury z proś­
bą, aby jak najszybciej wysłano policjantów do Cicero.

Itwudziestu uzbrojonych detektywów wraz z sędzią 
Snnbury wyjecnało do Cicero. Sędzia Sunbury wraz z će- 
teKiywam; zaj nkaii do pokoju miss Nory. Nikt nic odpo- 
% •edziai, ale detektywi usłyszeli jakiś szmer w pokoju. 
Gdy wyważono drzwi, okazało się, że miss Nora i Edi.ig 
zbiegli. Wobec tego -a jęlo się badaniem terenu. Gdy de­
tektywi znajdowcli «ię przed hotelem, nadjechało anto 
z pięciu mężczyznami. Z auta wypadł mały pakiecik, a w 
chwilę potem silny huk wstrząsnął powietrzem: rzucono 
bombę na iięd/iego Sunbnry i detektywów.

Podt .as tych wypadków pani Mary Grabina była uwię 
zioną, czekając, aż sędzia Sunbury wróc: z wyprawy. Po 
dokonanym zamachu, władze były przekonane, że sędzia 
Sunbury wpadł w zasadzkę, przygotowaną przez panią 
Grabinę i aresztowano ją. Wzmiankę o aresztowaniu paui 
Grabiny przeczytał William Fred, który w przebraniu du­
chownego sekty mormonów udał się do zastępcy sędziego 
Sunbury, mister Greena, wyjawiając ran swoją tajemnicę. 
Dla dobra śledztwa pozostawiono jednak panią Grui nr 
w areszcie, a w prasjp umieszczono wzmiankę, że między 
zabitymi detektywami z sędzia Sunbury znajdował się tak- 
żo mister Fred.

Tymczasem na posiedzeniu gangsterów uradzono porwać 
Żonę miljonera Banksa, co też wykonano. Nazajutrz m i  
Banks otrzymał list od miss Nory, aby oznaczonego an>a 
udał się do knajpy „ojca Piotra" i wręczył wysłannikowi 
gangsterki 200 tysięcy dolarów. W razie niezastosowania 
się do życzenia gangsterów pQni Henny Banks umrze.

Nadszedł oznaczony dzień. Pan Banks udał się na umó­
wione miejsce. Przy sąsiednim stoliku siedział jakiś pan
0 spiczastej bródce i w ciemnych okularach. Gdy pan 
Banks rozmawiał z wysłannikiem, pan w ciemnych okula­
rach nieznicznie przysłuchiwał się. Ponieważ pan Banks 
nie chciał dać 200 tys. dolarów, a tylko połowę, wysłannik 
miss Nory opuścił restaurację, obiecując wrócić za pół go­
dziny z decydującą odpowiedzią. Po jego wyjściu, pan w 
ciemnych okularach podszedł do Banksa i wszczął z nim 
rozmowę. Nieznajomy, nie mówiąc nazwiska, przedstawił 
się jako detektyw, najzaciętszy w tóg mis. Hory. Wreszcie 
udało mu się wzbudzić zaufanie Banksa, który też dokład­
nie opowiedział mn o uprowadzeniu zony. Wreszcie wró­
cił wysłannik miss Nory, oznajmiając, że okup nie może 
być nic zmniejszony i Banks musi go złozyć w ciągu 
dwóch Jni. Spotkanie umówiono w tej samej festąintacji.

Detektyw wspólnie z Banksem wyśledzili kryjówkę miss 
Nory. Postanowili zw erbj\ ..ć kilkunastu dzielnych wyw.a- 
dowców i wyrwać panią Banks, a przytem dr. Grabę te 
szponów miss Nory. Zwerbowaniem wywiadowców miał 
się zająć mister Banks z pomocą senatora Ferroła. Celem 
ostatecznego porozumienia się co do działanie detektyw
1 Banks mieli się spotkać nazajutrz w jednej s resiauracyj. 
Tak się lee stało.

W przeddzień wykupu pani Banks, miss Nora obchodzi­
ła hucznie swoje urodziny w ścisłem gronie współtowaizy- 
azy. Wtem wśród największej zabawy oznajmiono mi ss No- 
r.e, że przybył goniec od ,\l Capone i koniecznie chco się 
a nią widzieć. Goniec ten był mulatem, nazywał się Silve- 
ster Bert i przyniósł list od Ai Capone. „Kroi g_ne»teró'“" 
donos. że w tych dniach mister banki przepruwadził mil­
ionową tranzakcię, więc okup za jego żonę trzeba podwyż­
szyć o 50 tys. dolarów. Po przeczytaniu listu, miss Nora ze 
prosiła Bena do stołu i przedstawiła zebranym. Ponieważ 
wszyscy pili bardzo wiele, więr wkrótce i Bert zsunął się 
aa ziemię nieprzytomny i zasnął, a zabawa trwała dalej.

W tesz.ie udało się mulatowi wymknąć z pokoju. Szyb­
ko pobiegł do kryjówki, w której więziono mistress Banks,
? zapcmocą {^drobionego klucza dostał się do środka. 
Przerażone; pani Banks wyjaśnił w krótkich słowach, że 
przyszedł aby ją  wyrwać ze »zponow miss Nory. Wtem 
nslyszał głos miss Nory, szybko więc skrył się pod łóżkiem. 
W to samej prawie chwili do pokoju pani Banks weszła 
miss Nora w towarzystwie Edinga i Dilhngera. Miss Nora 
zażądała, aby pani Henny napisała do męża, zawiadamia­
jąc go, iż gangsterzy chcą obecnie 250 tys. dolarów. Zabraw­
szy list, miss Nora wyszła wraz z_ towarzyszami, udając się 
do pokoju, w którym odbywała uczta. Wte^y to zauwa­
żono, że między nimi niemu, mulata, miss Nora poleciła więc 
natychmiast go odszuknć.

Tymczasem mister Bert wymknął się t pokoju pani 
Banks, gdy wtem usłyszał, że go szukeją. Szybko więc uło­
żył się na podłodze i udaje pijanego Gangsterzy zanieśli 
g- na łóżko. W tym czasie strażnicy zauważyli, że do za­
padłych domów, zuLjdujących się wpobliżu ich siedziby, 
schodzi się wielu żebraków. Wartownicy poszli tam spraw­
dzić, co się dzieje, lecz zostali nwięzieni, pdy£ Dyli to wy­
wiadowcy policji, zwerbowani przez Banksa i Ferrola.

Równocześnie w kryjówce miss Nory mulat wraz z pa­
nią Banks wymknęli się cirho z pekoju i błądzą po eiem- 
jy ch  korytarzach. Wreszcie po wielu trudach wydostają 
aia na wolność ukrytem wyjściem. Wkrótce potem rozljga

■tę h. k Fetardy, świadeząer • tein. ta obląteaie kryjdwM 
miss Nory zostało rozpoczęte. Mis* Nora aai tiedti spokoj­
nie wru  i  |d’ .gsterami, omawiając si esegóły okupu, gdy 
wtem wbiega pokojówka i ruajm ia, t a .  porwane mi - 
stress Banki.

Obeani »Vi«rowaN zwój wzrok w stron# poko­
jówki. Mi ■* Nora zerwała cię • miejsca, aJtby ją 
ktos u 0 ił, iz-roko rozwarła oczy, jakgdyby nie 
rozumiała, co do niej mówią 1 zapytała i

— Co takiego ? Kto zgtnąl? Kogo porwano? 
Miatrew Banks*

W  oczach jej ukazał złą ogień n  tlonego gnie-

— Wchodzą do pokoju — patrzą — niema mi- 
•trese Banks —  opowiada służąca z trudem wy­
mawiając każde słowo.

— Gzy drzwi zamknęłaś ra sobą? —  zbliża sią 
misa Nora dc posługaczki i patrzy je j prosto w 
oczy, jakgdyby z nich chciała prawdą odczytać. 
Pokojówka odskoczyła ze stracha do tyłu.

—  Oczywiście... zamknęłam... rozumie sią... —  
jąka sią tamta ze strachu — otworzyłam sama 
drzwi... patrzę — mistress Banks niema— pobie-

f;łam szukać jej. Ale nigdzie nie mogiom jej zna- 
eźć.

— A więc drzwi, powiadasz, były zamknięte?
—  zgrzyta zębami misa Nora — na pewno zapom­
niałaś zamknąć je za sobą, a ta dama scbte spokoj­
nie wyszła...

— Oby mnie szlag na m{ejscu trafił, jeśli kła­
mię — zaklina się pokojówka —  drzwi na pewno 
były zamknięte.

— Zaprowadzić ią do piwnicy i związać — roz­
kazuje mis? Nora „Chińczykowi** i „Panience** — 
a reszta za mną, odszukam ją, tę uciekinierkę, 
nauczę ją, jak się u mnie ucieka.

— A jednak nie wierzę, by ta kobieta sama 
uciekła — odzywa się Dillinger.

— A więc kto? — syczy miss Nora — kto się 
znalazł tu taki, coby jej doDomógł w ucieczce?... 
Kula w łeb... Nie, nikt nie zdobyłby się nato w 
mojnm otoczenia...

— Słuchaj, droga — odezwał się Eding — zo­
baczmy, gdzie znajduje się ten mulat, mister Bert— 
Coś jest w tem niejasnego...

—  Mister Bert? Człowiek Al Capone? Czyżby 
miał to ucz>uić? — spogląda na Edinga — ale cze­
mu tu stoimy? Ta paniusia znajduje się na pewno 
gdzieś wewnątrz domu, uciec stąd nie mogła. Za­
raz będziemy ją mieli „powrotem—

Miss Nora, Eding, Dillinger biegną przedew- 
szysfkiem do pokoju, w którym znajdowała sir 
dotychczas mistrtss Banks. Szukają, myśląc, że coś 
kolwiek znajdą, ale niczego nie mogli znaleźć, żad­
nego podejrzanego śladu, żadnego listu.

— Ale w jaki sposób mogła stąd uciec — pró­
buje miss Nora zamek u drzwi. — Niesłychane! Ta 
ki skandal! Zamek jest w najlepszym porządku: 
nikt go nawet pie wyłamał.

„Chińczyk** i „Panienka**, którzy «wiązali po­
kojówkę, zaalarmowali tem odkryciem wszyst­
kich gangsterów.

— Zakładniczka nasza uciekła — prędko o- 
biegła ta wiadomość cały dum.

Gangsterzy biegną we wszystkie zakątki do­
mu i szukają zaginionej. Miss Nora, Eding i Dil- 
iinger łregną do murzyna, który siedzi przed 
bramą.

— Czyś ty nikogo stad nie wypuścił? —• pyta
go gwałtownie.

—  Nie, miss — odpowiada spokojnie murzyn
—  nikogo stąd nie wypuszczałem i w ciąga całe­
go dnia nikt nie wychodził.

Miss Nora wyciągnęła z kieszeni rewolwer 
i krzyczy:

— Hej, ty czarna mordo, powiedz prawdę, bo 
w przeciwnym wypadku otrzymujesz odrazu kul­
kę w łeb!

Murzyn klęka, podnosi rękę do góry, drugą 
kładzie na piersi i przysięga, że nikt w ciągu dnia 
nie wyszed* z domu. O piątej po południu zamknął 
drzwi i nikomu ich więcej nie otwierał, bo nikt 
nie wchodził ani nie wychodził.

— Jeszcze się przekonamy, czy mówisz praw­
dę — grozi mu miss Nora rewolwerem.

— Na pewno ukryła się gdzieś w domu — po­
wiada DilEager - -  nie wierzę, by w ciągu tak 
krótkiego czasu zdołała uciec stąd.

Wrócili zpowrotem na schody. W  tej właśnie 
chwili przybiegł zasapany Melton ., sapiąc cięż­
ko, wykrztusił:

— Miss, niema mister Lerta— Gdzieś zniknął— 
Co to może być? Dokąd mógł się podziać?

Miss Nora, Dill;nger I Eding zamienili ze so­
bą spojrzenia.

—- Przecież zanieśliście go pijanego do pokoi- 
ku— Czy jego tam niema? — pyta miss Nora — do 
djabła, co tu się dzieje?

— Nie, miss, niema go tam, ani nigdzie— Mi- 
•ter Bert znikł, jakby w wodę runął.

— Musi gdzieś tu być wpobliżu, proszę go od­
szukać — rozkazuje miss Nora ostrym tonem — 
z tego domu, do licha, nikt jeszcze nie zdołał 
zbiec.

Zdaje się. że moje podejrzenie okazuje się 
ał uszne— —■ rzuca Eding — Mu>ter Bert zniknął ra­
zem z mistress Banks... Wszystko jest tem samem 
wyjaśnione.

— O  sadzisz, że w tem tkwi ręka tego pija­
nego mulata? — dziwi się Dillinger — ue gdzie 
mogli się ukryć? Jeśli nie uciekli prze" bramę, to 
w jakim cefu ukryli się wewnątrz domu?

— Bvć może, że tec siubrawiec murzyn ich 
wypuścił, a teraz udaje, że o niczem nie wie —  
miota gromy misa Nera.

— Nie wierzę, by murzyn Ich wypuknł — 
oświadcza Bding, który może jedyny zachował 
obecnie zimną krew i rozumuje w spoko j ly spo­
sób — nie zaryzykowałby swego życia... Sprawa 
jest bardzo podejrzana—

— Czy jednak naprawdę ten mulat ma cni 
wspólnego z tą ucieczką — nie może uwierzyć 
miss Nora — czy to jest możliwe?.. A jeśli tak jest 
w rzeczywistości— jeśli to jest prawda, w takim 
razie nie jest ou wcale gońcem /, I Capone i pad­
liśmy tu ofiarą jakiejś zakrojonej na większą ska­
lę afery—

— Albo nie afery, tylko sprytnego planu de­
tektywa

Tymczasem w domu panuje niezwykły ruch 
i zgiełk. Gangsterzy biegną do wszystkich zakąt­
ków, szukając zaginionych.

— Przeszukać piwnice — rozkazu je miss No*
ra.

— Mister Bert, goniee Al Capone również 
zniknął — powtarzają sobie nawzajem gangste­
rzy £ę hiobewą wieść.

— Być może, że to jest fałszywy goniec... wy 
powiada ktoś przypuszczenie — podstawiona oso* 
oa przez policję albo przez koukurencjŃ111! ban 
dę—

— Ta cała bistorja mocno mi się nie podoba — 
szemrzą naokoło gangsterzy.

— Ładna mi historja, niema co grdać — po­
wiadają znów inni — jeśli to się oka;.'? prawdą, że 
ten mulat jest fałszywym gońcem, tośmy tu wpu­
ścili do wnętrza domu szpicla policji...

— A tyś przed nim chwelii się swetni dziesię­
cioma latami Sing - Sing'u — wypominają jedne­
mu z nich.

Miss Nora trochę zapanowała nad sobą. stoi, 
jak posąg spokojna, na schodach i wydaje rozka­
zy. Gangsterzy biegną na wszystkie strony jak 
zatrute myszy. Oczy miss Nory, rozognione 
gniewem napawają ich strachem. Nikt już nie 
myśli teraz o straconym zarobku, v«ezyscy pragną 
jednego: niech się miss Nora uspokoi — bo gniew 
tej kobiety jest zabójczy—

Eding już miał sposobność obserwować gniew 
swej kochanki, ale jeszcze nigdy nie widział, żebr 
oczy jej miały wyraz rozjuszonej tygrysicy. Boi 
się poprostu wymówić przy niej słowo, równ cż 
Dillinger milczy, i spogląda na twarz m iss Nory,

Co chwila pyta przebiegających gangsterów:
— No, złapeliście? #
 Nie, miss, tymczasem jeszcze nie... Teras

szukają ich w piwnicy... . .
— Banks zapłaci tera* więcej, niż dwieście 

pięćdziesiąt tys. dolarów — zwraca się miss Nora 
do Dillingera—mam wrażenie, że dlatego ociągał 
się z zapłaceniem okuipu, bo miał wiadomość* że 
jego żona szykuje się do ucieczki. Ale drogo zatc 
zapłaci... Co się stało? — zapytaia nagle.

W  polu rozległ się przeraźliwy huk
Wszyscy spojrzeli na siebie zakłopotani. Miss 

Nora odimho-wo wyjęła z kieszeni rewolwer. 
Również i Dillinger wyciągnął z kieszeni swoje
obydwa rewolwery.

T ymczasem przybiegło kilku gangsterów o twa 
rzy nalanej krwią i zameldowali:

  Ktoś rzucił w polu ananas... Niewiadomo
kio ?

Wnet przybyło jeszcze kilku gang»‘erów, kto- 
rzy wymachując rewolwerami krzyczeli:

— Jesteśmy osaczeni!
— Szturmują do brana!
— Pragną wedrzeć się do środka!
— P o l i c j a !  P o l ! c j a !

Dalszy ciąg ritro.
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A ndrzej Szarygrzechy matek
Wzruszająca traąed ja  w rodzinie książęcej

STRESZCZENIE
Krysia Alicka vyszła zamaz za Pawia księcia Runiewi- 

cza. Ich noc poślubna przerwana została w sposób taje a- 
niczy, czyniący icli pożycie małżeńskie niemożliwe. Ksią­
żę wyjecii >ł Li Ameryki, a księżna do Zakopanego, gdzie 
spotkała Alfreda lir. Laneckiego. Zostali parą kochanków. 
Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Krysty­
na oddjła je  pod opiekę swej dawnej pokojówki, która 
mieszkała pod Wilanowem.

Okazało się, że książę Paweł wrócił całkowicie odro­
dzony. Pragnął gorąco wznowić ich pożycie, tak nieszczę­
śliwie przerwane. Krystyna zgodziła się pozostać żoną 
księcia Pawła. W dniu jego imienin odbyło się wielkie 
przyjęcie. Przybył na nie AlfrjH hrabia Lanecki, który 
tymczasem ożenił się z przyjaciółką Krystyny — Zosią Bu- 
ruwską. Hr. I anecki zaża.dał, aby Krystyna pozwoliła mu 
obejrzeć ich dziecko — małą Haneczkę. Krystyna wahała 
się, ale wkuńcu pozwoliła mu udać się nazajutrz pod Wila­
nów, gdzie spotkają się i zaprowadzi go do ogrudnikowej 
Gerdżiakowej, u której bywa co czwartek, odwiedzając 
swdją córeczkę. O tern wszystkiem dow.tdziała się przy­
padkowo Lanecka i data znać księciu Runiewiczowi. La- 
uecki udał się nazajutrz pod Wilanów. Tam wszakże przy­
łapała go żona, oświadczając mu, że wie wszystko. Tymcza­
sem (ierdziakowa zwierzała się swej znajomej, Francisz­
ce Bączkowskiej, że je j mąż sprzeniewierzył 409 zł. i gro­
zi mu więzienie, jeżeli nie zwróci tej sumy.

Krystyna przyszła * dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzia- 
kowej. W tej samej chwili niemal wszak/a wszedł je j  mąż. 
K'rvstyna, przerażona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pvtanie, skąd się tu wzięła . co to za dziecko. 
Uratowały ją  Magda i Fri nciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pom oc pie­
niężną. a druga powiedziała, że Haneczka to je j  dziecko. 
Zabrała Haneczkę do siebie. Kdy odprowadziła ją  zpowro- 
tęip do. (lerrłziakowe.j, pi zekonała się, że Gerdziakowa 
umarła ze zmartwienia, bo je i  mąż przep-ał na wyścigacli 
również ow e 400 sł, jak ie otrzymała od K iystyny. W obec 
tego zatrzymała dziecko u siebie.

Hr Lanecka także bynajmniej nie miała nieskazitelnej 
przeszłości. Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
Adama Warskiego, z którym miała dzietno. Tenże Warski oże­
nił się następnie z bogatą wdówką Akuszerka Mantarske, 
na jego prośbę upewniła Lanecką, że dziecko urodziło 
s5ę martwe. Gdy hr. Lanecki przekonał sie, że jego żona jest 
donosiciełką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy­
chowaniu Haneczki, naco otrzymał zgodę Krystyny. Prze- 
Konal się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu. Gdy Kry­
styna dowiedziała się o tern, rozchoi owala się ciężki. Pod­
czas choroby powieJziała mężowi całą prawdę. Przeb iczyl 
je j  i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nato­
miast Zofja Lanecka postanowiła ni małej pc mścić zdradę 
męża. Franciszka Buczkowska wychowała Haneczkę, dała 
je j imię Steni i oddała do pracowni kapeluszy. W Steni za­
kochał się Gustaw Tarlitki, ale również Jas'i Mantarski, 
syn akuszerki. Gucio Tarłicki oświadczył uę Steni.

Poprosił o je j  rękę je j  opiekunkę. Z je j  ust dopiero 
Stenia i Gucio dowiedzieli się, ze Baczkowoka nie jest je j  
matką. Gucio wszakże nie zmienił postanowienia i oznajmił
0 tern rodzicom. Odmówili sw ej zgody. On trwał d a lij 
przy swym zamiarze. Poszedł do Ste"''.

Postanowili obo je  popełnić samobójstwo. Ostatecznie 
jednak tylko Stenia sk,.czyta do W isły. Uratował ją  prze­
chodzący przypadkow o książę Buniewicz.

Wpadł mu ua myśl pomysł aby ją  podać żonie za je j 
zaginioną córkę Haneczkę. Tuk też uczynił. Jednocześnie 
wszakże Jasiek Mantarski zapewnił hr. Lanecką, że ową za­
ginioną Haneczką jest Ola. Lanecka uwierzyła i zajęła się 
Olą; Wobec tego Jasiek podjął się również odszukania rze­
komego brata Laneckiej, a taktycznie je j męża, cn mu się 
też udało. Lanecka zapewniła męża. że Ola — to Ha icczka. 
J.anęcki poszedł z tern du Krystyny. Ta z ipytdła Stenię, 
która przyznała się do podstępu, poczęta zniknęła bez śladu. 
Książę i Gucio byli zrozpaczeni. Dowiadywali się wszędzie
0 1 Stenię. Daremnie Gucio powiedział księciu, że Baczkow 
ską odwiedziła jakaś tajemnicza dama i dowiadywała się 
* Stenię.

Ksiąię Runiewicz zapytał:
— ( zy pani Bączkowską dowiadywała się, kim 

była ta tajemnicza dama?
— Nie. Była tak tem wszystkiem przejęta, że 

nawet je j  nie wpadło aa myśl zapytać o to nie- 
z ttajemą przybyszkę. Poza te m, ponieważ tu wcho 
dziło w grę szczęście Steni, obawiała się zbyt na­
tarczywie wypytywać tę damę.

— To wielka szkoda! Może znaleźlibyśmy w 
ten sposób drogę do celu .

— Możliwe... a tak znów Lłąkamv się na bez­
drożach ...

— Ale z tego nie wynika, abyśmy miel opusz­
czać ręce. Zaklinam pana, niech pan działa. Za 
wszelką cenę musi pan odzyskać odwagę. Ma pan 
ojca, matkę, którzy z pewnością rozpaczają, w i­
dząc pana tak przynębionego.

— O, proszę mi o nich wcale nie wspominać! 
To oni wszystkiemu winni. G dyby nie oni, Ste­
nia nie byłaby dziś dla mnie stracona.

— Uważam, że odkupili swoją winę. skoro te­
raz ku niej wyciągają rami ma.

Wtem Gucio nagle krzykną! gwałtownie. U j­
rzał bowiem przez okuo, wychodzące na park pa­
łacowy, dwie panie, jedną starszą, lecz wrciąż jesz 
c-ze bar Jzo piękną, drugą zaś zakwitającą wiosnia 
uym wdziękiem.

Starsza pani była nieco przybladła. Choć uś­
miechała się, w głębi jej oczu krył się smutek.

Młodsza — o delikatnych rysach twarzy i na­
miętnym wyrazie czarnych oczu — była jakby 
stworzona do miłości. A jednak i w je j  wyrazie 
twarzy kryło się coś, zachmurzającego radość, try 
skającą z jej lic.

— /nam  doskonale tę pannę! — zawołał Gu­
cio — toż to panna Olal

Książę Runiewicz zadrżał. Oniemiał...
— i c  najserdeczniejsza przyjaciółka Steni — 

mówił dalej Gucio urywanym głosem, przejęty do 
głębi! Jakim cudt m tu się znalazła? Muszę z nią
pomowic!

I odrazu rzucił się ku niej. Książę wszakże po­
wstrzymał go w  ostatniej chwili. Zawołał:

— Wybaczy pan, ale wołałbym, aby pan tego 
w  tej chwili nie robił. Nie jest pan obecnie w od- 
powiedniem usposobień u, aby spokojnie poro­
zmawiać z tą panną. Moja żona jest przy nipj. D o­
piero co powstała z łóżka po cigżk iej długotrwałej 
chorobie nerwowej. Obawiam się, że zbyt silne 
wzruszenie m ogłoby je j  poważnie zaszkodzić.

— Trudno — odrzekł Gucio, cały drżący — nie 
będę więc nalegał w  tej chwili, ale książę zechce 
mi łaskawie umożliwić zetknięcie się z panną Olą 
może w  jakiś inny sposób. Bo wszak to ona, nie­
prawdaż? To chyba nie jakieś omamienie czy złu 
dzenie wzrókotce? Rów1 tarzam księciu, że to ona, 
przyjaciółka Steni. W swoim czasie w  Ogrodzie 
Saskim je j  właśnie zwierzyłem się pierwszej, że 
kocham Stenię. Nikt lepiej, niż ona, nie wie, jak 
ubóstwiałem tę, którą utraciłem.

— Może pan na mnie polegać — rzekł książę— 
natomiast mam do pana jedną prośbę błagalną...

— Taką?
— Nieoh pan będzie łaskaw" nawet słówka nie 

pisnąć tej pannie, że Stenia 1 u by ła.
— Dlaczego?
— To tajemnica, której, niestety, j»anu ujaw­

nić nie mogę. Bo w  gruncie rzeczy panu wszyst­
ko jedno. Pan chce przecież tyłko zapytać tę pan­
nę o to, czy nie w ie, gdzie łeraz Stenia może się 
znajdować. Może pan ,e j zadać to pytanie, nie 
wspominając zgoła o tem, że Stenia tu była.

— Bardzo chętnie zastosuję się do pańskiego 
życzenia. Chodzi mi tylko o to, abym odnalazł 
Stenię.

Po kwadransie książę znalazł odpowiednią 
chwilę dla skomunikowania Guc ia z Olą. Da­
wna przy jaciółka Steni była zachwycona przyby­
ciem Gucia i radośnie wyciągnęła ku niemu dłoń.

Nie mogła, oczywiście, powiedzieć Guciowi, ze 
jest córką Księżny. On ze swej strony musiał do­
trzymać danej księciu obietnicy. Powinszował 
tył1 o Oli wspaniałej zmiany na lepsze, j aka za­
szła w  je j  życiu, poczem zapytał:

— Nie wiesz, może, gdzie fest Stenia*
— Niestety, nie! Myślałam, że od ciebie czegoś 

się o niej dowiem.
— Ja znów liczyłem nato, że ty mi coś o niej 

pow iesz.
— Najserdeczniej pragnęłabym uspokoić two­

je  obawy. Ale cóż, kiedy od czasu, jak ta biedacz­
ka zniknęła z naszego ówczesnego wspólnego do­
mu, wszelki słuch o niej zaginął. Bardzo mi je j by 
ło żal. Rozpaczałam i martwiłam się niemało. Byr- 
łabym bardzo szczęśliwa- gdybym mogła ucało- 
\\ ać ją  i podzielić się mojem obecnem szczęściem.

— Jestem szczerze wzruszony twemi słowami 
— odrzekł.

— Ale wy daje mi się, że rozjątrzam twe za­
bliźnione rany.

W  oczach Gucia zaszkliły się łzy. Ola także 
c cierala łzy, spływające po jej policzkach. Tarlic 
k= rzekł z goryczą:

— Przez chwilę wydało mi się, że ten koszmar­
ny sen rozwiał się i że nasza miłość wreszcie za­
triumfuje. Aż tu nagle nastąpiła druga katastro­
fa i znów zgubiliśmy się. Kto wie. czy b ’ ema w tej 
cbw iii jeszcze wogóle żyje.

Ola zawołała.
— Nie mów tak!... Nie, nie!.. To niemożliwe!... 

Trzeba szukać, jeszcze szukać!
Słowa te natchnęły Gucia nową nadzieją.
Za w olał:
— Dziękuję ci, Oleńko, żeś mi dodała oiuchy ! 

Obyś w- życiu znalazła tyle szczęścia, na ile za­
sługujesz. Dowidzenia!

— A pamiętaj dać mi znać. gdy tyłko dowiesz 
się czego błagam cię.

— Dobrze, Na pewmo.
Pożegnali się. Książę Buniewic z oczekiwał Gu­

cia w7 przyległym pokoju. Zapytał:
—: I cóż? 'A padł pan na jakiś trop.
— Nie...
— D jprawdy, bardzo nT przykro .. ' .
Wychodząc, spotkali po drodze w  parku Ger-

dziaka, który pracował tu. jako ogrodnik. Książę 
rzekł Tarlickiemu:

— Ten oto człow iek poszukiwał Stenię w mo­
jem imieniu. Nazywa się Józef Gerdziak. Można 
na nim całkowicie polegać. Jest mi szczerze od­
dany. Od jutra wznowi poszukiwania. Muszę za­
znaczyć, że odczuwa dla StenT tyle szczere j ży­
czliwości, iż 2 pewmość ią gorąco pragnie odnale­
zienia jej. Uczyni wszystko, co będzie w jego 
mocy.

■— Prawda, Józefie? — zapytał książę, zwraca* 
jąc się do męża Magdy.

— Szczera prawda — potwierdził Gerdziak —* 
może ltsiążę pan liczyć na mnie w  tej, jak  wfli 
wszystkich innych sprawach.

Książę pożegnał się z Guciem i wrócił do żony 
oraz je j  rzekomej córki.

Usłyszał, jak księżna zapewniała O lę:
— Dziecinko, coś ci jest... przyznaj się...
— Ależ nie, mateńko, zapewniam cię, że nid 

mi nie jest.
— Owszem, owszem... Widzę najwyraźniej, ja ­

ka jesteś zmieszana. Cóż to się stać mogło prze* 
te kilka chwil.

— Słowo daję, że nic.* *
Książę wtrącił się:
— Dlaczego nie powiesz prawdy, maleńka. Za­

pewne, boisz się zasmucić księżnę. Ale wiedz, że 
oczy matki są jasnowidzące. Zawsze wszystko w y­
czytają. Zresztą, twoja rozmowa z panem ' arlic- 
kim, chyba nie zawierała żadnych tajemnic.

Ola spojrzała na księcia z wdzięcznością. Rze­
kła :

— Tak jest, mateńko, teraz się przyznam, że 
mmłam pewne obawy. Pan Tarłicki zapytał mnie, 
czy nie wiem czego o m ojej najserdeczniejszej 
przyjaciółce, koleżance z pracowni. Znałyśmy 
s?e od najwcześniejszego dzieciństwa, wychowa­
łyśmy i pracowałyśmy razem. Dawno nie bywa­
ło ch ybi tak e j przyjaźni, jak między nami. Aż 
ona nagle pewnego dnia zniknęła. Nikt nie wie, 
co się z nią stało. Nietrudno sobie wyobrazić, jak  
je j narzeczony rozpacza. No... i... ja  się także tem 
przejęłam do głębi, więc...

Krystyna westchnęła głęboko. Opowiadanie 
Oli nasunęło je j  bowiem wsjoomnienie je j poprze­
dniczki, dziewczęcia, które nie tak dawno jeszcze 
powitała, jako własną córkę, dając je j  tyle m iej­
sca w fewem sercu. Zapytała:.

— lak się nazywa tw-oja przyjaciółka?
— otenia.

—  ładn e imię!
— O, i ona sama też była śliczna! Niestely, 

rodzice pana Tarłicki !go sprzeciw iii się je j mał­
żeństwu ł ich synem. Stenia wpadła w tak czarną 
rozpacz, że niemal oszalała z bólu. Pan Tarłicki 
obawia =ię, że poprostu nie przeżyła tego ciosu.

— Bardzo to smutne — szepnęła księżna, za­
myślone — módlmy się za tę biedaczkę, skoro, nie 
stety, niczem mnem je j pomóc nie możemy.

Co rzekłszy, wstała i poszła do swego pokoju, 
dając delikatnie znaki Oli, że pragnęłaby zostać 
sama, zbyt silnie bowiem przejęła się tem wszysi- 
kiera.

Ola przeglądała bezmyślnie ilustracje, leżące 
na stole. Książę Runiewicz przyglądał je j się w: 
milczeniu.

Delikatne odcen ie  i subtelności uderzyły księ­
cia, budząc w  nim conaj mnie j zdziwienie. Cała ta 
rozmowa i wszystko, co tu się działo od przyby­
cia Tarlickiego, wzbudziło w nim nagle szereg 
podejrzeń. Dziwiło go najbardziej, że choć obec­
na rzekoma Han°czka m da wiele serdeczności 
i przywiązania du Krystyny, to jednak nie była 
dla niej taka czuła i wylewna, jak  je j poprzed­
niczka, pomimo, iż była jakoby obca.

— Czyżbym sie m ylił? — zapytywał sam sie­
bie — ale doprawdy wydaje mi uę, że poprze­
dnia Haneczka w ięcej kochała Krysię, niż ta o- 
Lecna... prawdziwa...

Po chwili wszakże aż rum;enił się na samą 
myśl o tem, wstydząc się, iż mógł nawet na chwilę 
przypuścić coś podobnego. Mówił sobie:

— Nie powinienem nawet tak myśleć. Nie moż­
na przecież powiedzieć, żeby Haneczka była obo­
jętna dla matki. Jest może tylko nieco chłodniej­
szego usposobiema. To tylko wina tak długiej 
rozłąki.

Tegoż wieczora zjawił się Alfred hrabia La­
necki. Znalazł sobie doskonały pretekst częstego 
przebywania z Haneczką. Ponieważ zdradza a 
duże zam-łowanie do rysunków, a Alfred był za­
wołanym rysownikiem, postanowił je j  więc udzie 
lać lekcji rysunków. By] więc zupełnie usprawie­
dliwiony powód do przebywania z Haneczką sam 
na cam. Nieraz aż mu się dusza rwała do tego, 
aby móc złożyć ojcowski pocałunek na je j czole. 
Bo marzyć o czemś w ięcej, móc powiedzieć, k7‘m 
jestJ— nie miał nawet odwagi.

Ilekroć natomiast Alfred znajdował się sam na 
sam z Krystyną, a i to się niekiedy zdarzyło, byli 
oboje dziwnie jakoś skrępowani. Widać było, że 
obf je maju chęć coś sobie powiedzieć, ale nie 
śrnią. Wreszcie tego wieczora hrabia Alfred zdo- 
by* się na edwagę i rzekł:

— Mam do ciebie pewną wielką prośbę.
- t Taką ?j

Dalszy ciąg ju tro ,1
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O S T A T N I E
W IA D O M O Ś C I SPORTOWE
[fi® M jr  draga, pawwie sędriowie!

S tu  su p a łk u r s tw a  p o ls k ie g o  Uoanugu sag manaua»
(J.-an). Ostatnio odbyte ze­

brania okręgowych kolegjów 
sędziowskich i przyjęte rezo­
lucje wskazują wyraźnie, że 
panowie sędziowie piłkarscy 
zdecydowanie dążą do stwo­
rzenia w państwie piłkarskiem 
sytuacji wręcz niebezpiecznej.

Większość okręgów sędziów 
skich wypowiedziała się bo­
wiem za utrzymaniem nieist­
niejącej już autonomji, a tylko 
nieliczni stanęli na słusznera 
stanowisku, że w wytworzo­
nych warunkach nie pozostaje 
nic innego jak podać pomocną 
dłoń Polskiemu Zw\ Piłki No­
żnej i przystąpić do wspólnej 
pracy.

Czyż trzeba dyskutować 
nad tem, że ten drugi rodzaj 
„walki'* z PZPN‘em jest słu­
szniejszy, że wykazuje on tyl­
ko, że ci nieliczni nie są zapa­
trzeni w końce swrych butów 
i nie zamierzają prowadzić 
szkodliwej dla sprawy piłkar­
skiej walki?

Ale co zamierzają owi tak 
zwani „buntownicy**, jakie są 
ich plany?... Przypuśćmy, że 
na slyunem zebraniu w dn. 29 
marca panowie sędziowie w y­
powiedzą się za... au tonom ją. 
Powiedzmy, że zapał panów 
sędziów będzie tak spontanicz 
ny i solidarny, że powzięta zo­
stanie uchwała o konieczności 
utrzymania dotychczasowego 
stanu rzeczy... Przypuśćmy! 
Cóż dalej? Jak p. sędziowie 
wyobrażają sobie dalszy bieg 
sprawy? Czyż naprawdę wie­
rzą, że najwyższa władza pił­
karska, inaczej mówiąc PZPN 
— pozwoli się zmusić do przy­
jęcia ich uchwal, że ustąpi z 
raz zaMe^o stanowiska i przy 
stąpić do ugodowej dyskusji...

Sądzimy, że jeśli panowie 
sędziowie tak sobie to wykal- 
kulowali, czynili zly obrachu­
nek... Jak Polska długa i sze- 
roku, wszędzie sprawa sędziów 
ska stała się zagadnieniem o- 
bok którego najmarniejszy klu 
bik nie może przejść obojęt­
nie... Sprawa ta nabrzmiała od 
lat i dziś kiedy PZPN okazał 
tak pożądaną ingerencję, tru­
dno uwierzyć, by gros klubów 
nie podał mu pomocnej dłoni. 
Raczej na uboczu pozostaną ci 
sędziowie, którzy uważają, że 
stworzyli sob e twierdzę w któ 
rej mogą rządzić się wedle wła 
snej won i uznan a, Stan pił- 
karstwa naszego wymaga zna­
cznych reform.

Jednem z czołowych zagad­
nień, nurtujących nasze pił- j 
karstwo, byia właśnie spra­
wa sędziowska. Sprawa ta doj­
rzała ostatnio o tyle, że można 
było bez obawy przystąpić do 
akcji. 1 dlatego w tych warun- 

cn nagłe odsepa 
iów oa wszelkie, 

cy wygląda bardzo 
Nie wierzymy, by nawet

Czy absolutnie nie obchodzi J otrzymają nowy zbiór przywi-1 po drodze która prosto prowa- 
ich los iysiący klubów, rozsia- j lejów, będzie dobrze się dziać J dzi do stworzenia nieznośnejI t l l - i o s  ly S L ę c y  K i u u u w ,  ru zism *? i c j u w ,  o n *  u ^ i a u  u u  o i w u t z - c u m  u.
nych po całej Polsce? Czy n a -[w  piłkarstwie. Zdaje się, że pa I atmosfery w  Polsce... 
prawdę uważają, że gdy o m ' nowie kroczą po złej drodze, I Zbliża się sezon

do sezonu. Czy możliwe jesł, 
nieznośnej I Kluby szykują się z zapałem 

by zabrakło na starcie panów 
piłkarski. 1 sędziów?

Sonia Henie -  aktorka filmowa
Sonja Henie podpisała wczo 

raj w Nowym Jorku kontrakt, 
w myśl którego odbędzie tour­
nee pokazowe w Nowym Jor­
ku i w  10 innych miastach 
amerykańskich. Kontrakt ten 
przynieść ma mistrzyni olim­
pijskiej fantastyczny dochód 
pow yżej 100 tysięcy dolarów 
i definitywnie przenosi ją  w 
szeregi zawodowców.

Jednocześnie Sonja Henie 
podpisała już kontrakt z w y­
twórnią filmową Metro Gold- 
wyn Mayer.

W rozmowie z przedstawi­
cielami prasy, Sonja Henie 
oświadczyła m. in. co nastę­
puje:

„Oddawna marzyłam o tem,zyl
aby stać się aktorką filmową.

ę e r  • ?ako lyżwiarka 
taką rolę w  filmie, jaką ode­
grał jako tancerz Fred Astai- 
re. Próbne zdjęcia filmowe 
dokonane będą w  połowie 
kwietnia bież. roku w H olly­
wood. Po nagraniu filmu pra­
gnę dokomać w ielkiej podróży 
sportowej, połączonej z poka­
zami na lodzie, poprzez Kana­
dę i kraje Europy.

W  roku przyszłym ma być 
rozpisany w Europie turniej 
w jeździe figurowej na lodzie 
o „mistrzostwo otwarte**, w 
którym zawodowcy uczestni­
czyć będą narówni z amatora­

mi .
Ze swej strony nadmienia­

my, że w  Europie o „mistrzo­
stwach otwartych** nic dotąd 
nie wiadomo, natomiast praw­
dopodobne jest, że plany ta­
kie na przyszły sezon zimowy 
posiada znany sportowy me­
nager amerykański Jeff D ick- 
son.

PARTNER SONJI HENIE 
PRZESZEDŁ RÓWNIEŻ NA 

ZAW ODOW STW O.
Z Nowego Jorku donoszą, 

że znany angielski łyżwiarz 
Dunn przeszedł również na 
zawodowstwo i będzie partne­
rem Sonji Henie w nagrywa­
nym przez nią filmie.

Koniec kariery olbrzyma włoskiego
Klęska olbrzyma włoskiego 

Carnery z murzynem Leroy 
Haines prawdopodobnie kła­
dzie kres kar jerze bokserskiej 
Carnery.

Haines, jak się okazuje, 
miał przez cały czas meczu 
olbrzymią przewagę. Już w 
drugiej rundzie olbrzym w ło­
ski znalazł się na deskach. 
Włoch wstał, ale dwa dalsze 
uderzenia rzuciły go znowu 
na ring. Gong uratował Car- 
nerę od wyliczenia. Trzecia 
runda była obrazem rozpacz­

liw ej obrony W łocha przed 
atakami Hainesa.

Cam era był zupełnie bez­
silny wobec pięści przeciwni­
ka i wobec serji jego morder­
czych ciosów. W 53-ej sekun­
dzie (w trzeciej rundzie) sę­
dzia przerwał walkę przyzna­
jąc zwycięstwo Hainesowi 
przez techniczny k. o.

TALLIN. W piątek rozpo­
częły się w  Tallinie między­
narodowe zawody bokserskie

z udziałem pięściarzy pol­
skich, estońskich, łotewskich 
i szwedzkich. Z Polski startu­
je  pelua ósemka warszawskiej 
Polonji, z Łotwy — 4 zawod­
ników, z Estonji — 12, z Szwe­
cji — 2-ch.

W pierwszym dniu zawodów 
Polacy uzyskali następujące 
wyniki: Weiman pokonał E-
stońezyka Stiinsona, Jakczak 
odniósł zwycięstwo nad Es toń 
czykiem Timbergem, Fabi- 
siak wygrał z Estończykiem 
Stiepułowym.

Prezes olimpiady w Tokio
Przewodniczący międzyna­

rodowego komitetu olim pij­
skiego, hr. Baillet-Latour przy 
był we czwartek rano do Jo 
kohamy.

W tyra samym dniu rano 
odbyła się wstępna konferen­

cja  prezesa M. K. Ol. z przed­
stawicielami japońskiego k o ­
mitetu olim pijskiego i delega­
tami magistratu tokijskiego.

Pobyt w Japo.nji hr. Baillet- 
Latour pozostaje w związku 
z propozycją Japonji zorge wi­
zowania u siebie w r. 1940

igrzysk olimpijskich. Beillet- 
Latour obejrzeć ma urządze­
nia sportowe w Osaka i Tokjo 
ażeby skonstatować czy Ja- 
ponja dysponuje odpowied­
niemu dla igrzysk olim pij­
skich warunkami terenowemi.

Falscy żeglarze wyjaśniała
Jak to było na regitach w  Prusach?

kach nagłe odseparowanie sęaafdziów od wszelkiej wsspolpra-
dziwnie.

wśród tych rzekomo „buntu­
jących się“  sędziów nie było 
wielu takich, którzy nie zga­
dzają się z głoszonemi świało- 
burczemi hasłami...

Wierzymy, że ulegają oni 
niepotrzebnie wpływom ludzi, 
którzy snać za punkt honoru 
wzięli „sprawę** i chcą ją pro­
wadzić aż do ostatecznego zwy 
cięstwa... Ale na miłość boską 
przeciw komu jest prowadzo­
na ta walka? Czy sędziowie 
ci żyją poza granicami Polski?

(k-f) W związku z udziałem poi- J 
skich żeglarzy w regatach lodowych j 
w Angerburgu (Prusy Wschodnie) i 
krytyką wyników naszych żeglarzy 
przez niektóre dzienniki, Polski 
Związek Żeglarski, nwaźając wymię 
nioną krytykę za krzywdzącą rawo 
dników, przysyła nam następujące 
wyjaśnienie:

1) Żeg1’ - ’ ' Vt| *eglarsk:e>ro w 
Chojnicach wzięli udział w regatach 
angerburskich za zgodą Polskiego 
Związku Żeglarskiego, jako repre­
zentacja K’ nbu a nie iako reprezen­
tacja państwowa. Celem startu na­
szych zawodników było nie zdoby­
wanie nagród, lecz doskonalenie się 
w uo-aw anvm prze
już od szeregu lat sporcie lodowym 
i zdobycie doświadczeń potrzebnych 
do racjonalnego rozwoju tego pięk­
nego sportu w Polsce.

2) Zarówno jachty zbudowane w 
Polsce jak i żeglarze z Chojnic spot 
kali się w Angerburgu z pelnem u- 
znaniem fachowców zagranicznych, 
jak to miał sposobność stwierdzić o- 
sobiście obecny w Angerbrugu z o- 
kazji dorocznego walnego zebrania 
europejskiej Unji jachtingu lodowo 
go prezes Polskiego Związku Że­
glarskiego komandor Petelenz,

3) Tegoroczne zawody w Anger­
burgu wypadły naogól słabo ze 
względu na niepomyślne warunki 
pogody. Dla drużyny, która rozpo­
rządzała w każdej klasie kilku jach 
tami (od 5-ciu do 8-miu) miało to o- 
czywiście mniejsze znaczenie niż 
dla klubu chojnickiego, który rep— 
zeulowany byl tylko przez jedi 
dwunastkę i jedną piętnastkę

ną

I 4) Gdyby nie powyższe niepomyśl 
ne okoliczności żeglarze Chojniccy 
byliby osiągnęli dobre wyniki.

I Polski Związek Żeglarski uważa, 
że ostra krytyka zawodników, któ- 

jrym się nie udało zająć dobrych wy 
ników jeJynie ze względu na nie- 

, pomyślne okoliczności niezależne od 
I nicli może zniechęcić 1 sportowców 
do dalszej pracy.

HUMOR ZAGRANICZNY

Para cyrkowych lino skoczków na urlopie*

Z całego 
świata

WIEŚCI OLIMPIJSKIE.
W letniej ołim pjadzie w 

Berlinie weźmie również u- 
dział reprezentacja Bermudy.

Nowa Zelandja wysyła do 
Berlina bokserów, lekkoatle­
tów, pływaków, kolarzy i w io­
ślarzy.

W  Brazylji rozgłośnie radja 
poświęcają co dnia godzinę 
igrzyskom olimpijskim. Pierw 
szą transmisję tego rodzaju 
zainaugurował zastępca pre­
zydenta repubMki generał de 
Calralcanti.

W  czasie zawodów żeglar­
skich (4 do 14 sierpnia), które 
się odbędą w Kilonji zapłonie 
znicz olimpijski nad zatoką 
kilońską.

SZTOKHOLM. W  Sztokhol­
mie nowy rekord Szwecji w 
pływaniu na 100 m. nawznak 
ustanowił Carlesson w czasie 
1:13,8.

W Helsingforsie now y re­
kord Finlandji na 40J m. st. 
dow, ustanowił Hieianen w 
czasie 5:05,8 sek.

CANNES. W racając do za­
kończonego już turnieju teni­
sowego w Cannes, nadmienia­
my, że w meczu finałowym 
gry pojedyńczej panów Fran­
cuz Boussus zrezygnował z 
walki w  chwili, kiedy jego 
przeciwnik, Czech Siba, pro­
wadził 6:4, 6:8, 6:2.

LONDYN. Tenisowy mistrz 
świata, Anglik Perry dokona 
w  kwietniu bież. roku tour­
nee pokazowego w Wiedniu, 
Budapeszcie i Pradze.

BUDAPESZT. W końcu bie­
żącego miesiąca bokserska 
drużyna budapeszteńskiego 
BTK w yjeżdża na tournee ao 
Egiptu.

NOW Y JORK. Znany zawo­
dowiec tenisowy, Karol Koże- 
luch, jest trenerem klubu Mia­
mi w  Miami Beach w Stanach 
Zjednoczonych.

LONDYN. Rozgrywki p ił­
karskie o mistrzostwo Anglji 
w pierwszej lidze dobiegają 
końca. Na czele tabeli mi­
strzowskiej stoi pewnie Sun- 
derland. Na drugiem miejscu 
Huddersfield.

Słynna drużyna Arsenał 
przywiązuje wobec nikłych 
szans na mistrzostwo, niewie­
le wagi do tych rozgrywek, 
natomiast koncentruje się na 
rozgrywkach o puhar Anglji.

Na końcu tabeli, zagrożone 
spadkiem z pierwszej ligi 
znajdują się drużyny — 
Aston Yilla > Blacburn Ro- 
vers.

STUDENCI ANGIELSCY 
W  HAMBURGU.

HAMBURG. Drużyna hoke­
ja  ziemnego uniwersytetu 
Cambridge rozegrała w  Ham­
burgu mecz z zespołem THC 
Harvestehude, przegrywając 

Iw stosunku 2 :6  (0 :2).

i
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Druzgocącą opinja biegfego lekarza
Obrona twierdzi, że młodzi Grzeszolscy zostali zatruci trychinami

,W uzupełnieniu 
szego sprawozdania podaje 
m y szczegółowy wynik 
ekspertyzy lekarzy-psyrihja- 
trów.

Poza stanem chronicznego 
opilstwa stwierdzono u Buga­
ja  wzniesienie odruchów ścię 
gien u nóg. Może to być przy­
czyną pijaństwa.

Adwokat Ostrowski: Czy
to opilstwo Bugaja może mieć 
jaki w pływ  na potomstwo?

Lekarz- Jeśli datuje się od- 
dawna, to niewątpliwie.

Obrońca: C zy pobud'iwość 
Kuczalskiej może być zatem 
przyczyną opilstwa Bugaja?

Lekarz: Możliwe
Po zeznaniach lekarzy do­

chodzi do ostrego incydentu 
m iedzy powodem cywilnym, 
adw. Pawełcem, a obrońcą — 
adwokatem Hofmokł-Ostrow- 
skim. Zajście to rozgrywa się 
na podłożu badania biegłego, 
Dr. Szyling - Siengielewicza z 
.Wilna.

Adwokat Pawelec oponuje 
przeciwko badaniu tego leka­
rza oświadczając, że jest to 
manewr obrony, k ióry  chce 
podważyć zeznania 1 uczals- 
k iej.

Adw. Ostrowski: Tydzień
i uż trwa ten proces i ca fy czas 
toczy! się w  a tmosferze salo­
nom o towarzysŁ lej. Sądziłem, 
że do tego poziomu nas.roi się 
również i powód cywilny, pan 
adwokat Pawelec. Z przykro­
ścią jednak stwierdzić muszę, 
że pan adwokat Pawelec nie 
może się dostroić do tej sfery 
i ie m osę go zaliczyć ao rzę­
du tych ludzi salonowych.

Przewodniczący: Przywołu­
ję  pana mecenasa do porząd­
ku.

Adwokat Ostrowski wstaje 
wzburzony: Zostałem sprowo­
kowany cło tego przez pana po 
woda jakiemś słówkiem, je ­
stem starym adwokatem i 
wiem, że sąd nie ma tylko za­
dania wyrokowania w  proce­
sach ale ma również zadanie 
wychowania, a tego ostatniego 
wfuśn ie, sam pan adwokat Pa­
welec ma za mało.

Po tym incydencie do głosu 
przychodzi biegły lekarz i 
znakomity znawca talu, prof. 
Uniwersytetu Stefana Batore­
go w Wilnie, dr. Szyling - Sien 
gietewicz.

Prof. Iriengielewicz rozpo­
czyna swoje zeznania od 
przedstawienia charakteru i

w czoraj- właściwości ialu. Tal jest tru 
tizną metaliczną, działająca 
w  różny sposób na ustrój czło 
wieka. Przedewszystkiem dzia 
la w ięc na przew ody pokarmo 
we, pow odując w ym ioty i bie 
guńkę. Atakuje poza tern 
wszystkie narządy wewnętrz­
ne, jak. serce, wątrobę i t. d. 
Często pow oduje również żół­
taczkę. .

Bardzo r4lne jest działanie 
talu aa skórę i w łosy wreszcie 
na układ nerwowy. Przy za­
truciu talem następują silne 
zaburzenia w postaci przemia 
ny materj-'. która powoduje 
rozprzężenie kości, a czasem 
ociemnienie. Ta rozpiętość ob­
jaw ów  jest tak znaczna, ponie 
waż tal uderza w  układ ner­
wowy.

Rozpoznawanie talu przez 
lekarzy j “st bardzo trudne.

P rzj zatruciach talem roz 
różnie na*eży trzy ob jaw y za­
sadnicze:

1) Zapalenie nerwów odcho 
dowych, powodujące bardzo 
silne bóle.

2) łysienie i wypadanie wło 
sow.

3) zaburzenia psychiczne, 
występujące pod różnemi for-

I doprowadzeniu je j  dc żołąd­
ka, jako składnika łekarstwo- 
wego.

W tych warunkach stwier­
dzam, że śmierć Jerzego Grze 
szolsku go nastąpiła wskutek 
zatrucia talem.

Na zasadzie tych samych ba

dań lekarskich i chemicznych 
dokonanych w tych samych 
okolicznościach i przez tych 
samych lekarzy i te same 
instytucje, stwierdzam, że róW 
nień śmierć Lucyny Grze- 
szolskiej nastąpiła wskutek 
zatrucia t* leni.

Obrońca atakuje biegłego

Ś. p I ucyna Grzesjolska. 

mami.
Sekcja zwłok nie daji żad­

nych konkretnych wy|i'ków, 
ohyba, że w ykryw a zmiany w 
mózgu. Działanie talu podob­
ne jest dó działania rtęci, oło­
wiu i arsinu, Są uczeni, któ­
rzy dowodzą, że tal znajduje 
się |v organizmie ludzkim.

Następnie biegły" prof. Sien- 
gielewicz przystępu,e do w y­
dania opinji o śmierci Jerze­
go, Lucyny oraz zachorowaniu 
służącej, Marji Cabnjówny.

Zatrucie talem przyczyna śmierci
M grudniu 1933 Jerzy Grze 

szolski miał wym ioty, przy- 
czem skarżył się na oóle nóg, 
a zwłaszcza poH podeszwami. 
Zaszły wtedy u niego wielkie 
zmiany psychiczne. 18 marca 
1934 roku forma schorzenia 
zaostrzyła się w  sposób nieo­
czekiwany* i Jerzy Grzeszoł- 
ski :marl. Poza zmianami nlóz 
gu Ukarze nie ustalili nic. 

fógł tu zajść wypadek istnie

wiu, lecz uważa to za w yklu ­
czone. Wszystko przemawia, 
że zatiuc:e nastąpiło taiem. 
Choroby jakie zaszły od we­
wnątrz nie mogą stanowić 
przyczyny śmieri Eksperty­
za jelit Jerzego Grzeszołskie- 
go dokonana w Zakładzie Me­
dycyny Sądowej w Warsza­
wie, wykazała, że w  jelitach 
Jej/ego znajduje s>ę dziesię­
ciokrotnie większa dawka ta­

nia w  organizmie arsenu i o ło - 'lu , niżby możliwa była przy

Co do zatruwania Marii Ca 
oajów ny, to ekspertyza nie 
może być pewna ze względu 

I m  niemożność ustalenia skła­
du żołądkowego.

Po kilku pytaniach zadawa 
nych prof. Siengielew iczowi 
przez sąd, prokuratora i powo 
da cywilnego, dalsze pytania 
zadaje adwokat Hofmokl - O- 
strowski.

Adw.: Ostrowski: Celem u- 
niknięcia nieporozumień, 
stwierdzam, że obrona stoi na 
stanowisku, że otrucie talem 
nie nastąpiło

Czy dane, odczytane w eks­
pertyzie, czerpał pan od Ku­
czalskiej czy od lekarzy ?

B ieg ły  Od lekarzy.
Obrońca: Który z lekarzy

powiedział panu, że Jerzy 
Crzeszolski w  grudniu miał 
wymioty.

Biegły: Nie pamiętam.
Obrońca: — C zy wiadomo 

jest panu biegłemu, że dr. Sta 
rzyński, który badał Jerzego 
GrzeszoUkiego, oprócz bolu 
stawów, nie zauważył żad­
nych innych objaw ów  choro­
bo wy uh?

Biegł y m ilezy.
Obrońca: W iec na czem

pan, panie profesorze, opiera 
sw oje dane:

Biegły: O pinję swoją opie­
ram na aktach znajdujących 
się w  sprawie.

Obrońca: Celem uniknięcia 
nieporozumień stwierdzam, że 
obrona wychodzi z założenia, 
iż śmierć Jerzego i Lucyny 
Grzeszobkich, nastąpiła wsku 
tek zatrucia trychinami. Pa­
nie profesorze, czy prawdą 
jest, że przy zatruciach trycbi 
nami następuje również łysie­
nie oraz ob jaw y porażenia sta 
w ów ?

Biegły: Tak, z wyjątkiem
temperatury.

Obrońca: Czy prawdą jest, 
że trychiny pozostawać mo­
gą w  organizmie przez trzy la 
ta?

Biegły: Tak.
Obrońca: C zy prawdą jest, 

ze przez trzy lata gorączka 
trwać nie może?

Biegły: Tak. Proszę o wnie­
sienie do sprawy akt wywia- 
temat z prof. Wachholzem, 
du, przeprowadzonego na ten

Sąd wui osek odrzuca.
Zkolei adw. Hofmokl-Ostro- 

wski wnosi o załączanie do 
akt sprawy w yroku Sądu O- 
kręgowego w Katowicach z o- 
skarżenia Łacnego, który po­
zostawał pud zarzutem w y- 
trucia taJem kilku osób. Sąd 
O kręgow y Łacnego uniewin­
nił mimo, że ekspertyza lekar 
ska wypadła dla oskarżonego 
niepomyślnie.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Dziwne wesele łachmaniarzy
sśjro/ cf o u skS odznciczcrl się tu wąjtujomościcf

Syn kierownika budapesz­
teńskiego przytułku dla ubo­
gich żenił się. By*l oa bardzo 
przywiązany do stałych b y ­
walców przy tułku i zaprosił 
ich na uroczystość ślubną. Że­
bracy byli bardzo zadowoleni 
wiedz.eli przecież, że czeka 
ich smaczna i obfita kolacja.

50 miast leży w gruzach
Straszne skuł ki powodzi w  Ameryce

NOW Y JORK (PAT) W do 
linie rzeki Ohio oraz w in­
nych miejscowościach Nowej 
Anglji, powódź przymosła o l­
brzymie spustoszenia. Około 
50 miast w 6 stenach Nowej 
Anglji — Maine, New Hamps- 
hire, Vermout, Massachussets, 
Rhode Island i (_ onnecticut — 
uległo powTaznemu zniszcze­
niu,

W 14-tu stanach dotkniętych 
powodzią zginęło 240 osób, a. 
300 tys. osób jest bez dachu. 
Straty mdterjaine obliczane są 
na 400 m iłj. dolarów*.

W stanie Pensyłw*auja i w 
zachodniej części stanu Yirgi-

n ii wybuchła epidemja tyfu­
su i d yfierytu z którą prowa­
dzi walkę Czerwony Krzyż. 
W stanie Ma.ne ogłoszono stan 
Wojenny.

„D a:liv  News" donosi, że ko 
biety i dzieci w Pittsburgu 
zbierają zepsute artykuły spo 
żyw c/e , przy niesione przez wo 
dę. W ygłodzona ludność ra­
buje sklep\ spożywcze, wsku 
tek czego dochodzi do starć z 
policją.

W Pittsburgu 300 wyrost­
ków napadło na pociąg towa­
row y z żywnością. Grupy wy- 
głudzonych dzieci poszukują 
swych rodziców*.

Międzynarodowy złodziej ukryt sie
W mieszkam j  Małki Birżo 

sznikowej na Nowolipkach, 
pol-cja  aresztowała międzyna 
rodowego kasiarza Samuela 
Palińskiego, obywatela argen 
tyńskiego, który w styczniu r. 
b. wypuszczony z więzienia 
czeskiego w Ołomuńcu, prze­

szedł nielegalnie granicę i u- 
krył się w  Polsce.

Palińskiego osadzono w  wię 
zieniu, skąd po odbyciu kary 
za nielegalne prziA 'oczenie 
granicy, zostanie w ydalony z 
granic państwa.

Lecz płeć piękna, znajdująca 
się wśród zaproszonych, uwa­
żam, że mc mają oni odpo­
wiedniej garderoby i w  łach­
manach nie mogą zjaw ić się 
na weselu. Do sy na dyrekto­

ra udała się w ięc delegacja, 
która oświadczyła mu, że mi­
mo szczerych chęci zaprosze­
ni żebracy nie przybędą na 
uroczystość i w yjaw iła mu 
powod v tej rezygnaci z za-

KTO WYGRAŁ W DRUGIEJ KLASIE
Donosiliśmy już pokrótce o wy­

nikach c:ągnienia drugiej klasy 
trzydziestej piątej Loterji Państwo­
wej.

W klasie iej plan przewidywał 
dwie główne wygrane po rto tysięcy 
złotych. Jedną z nich, tę mianowi­
cie, która padła na Nr. 112,077, wy­
grali mieszkańcy Lwowa i najbliż­
szych okolic tego miasta.

Ćwiartkę tego numeru nabyło 
pięciu urzędników, pracujących w 
jednej z Lastytucyj lwowskich. W 
ich właśnie imieniu dwadzieścia ty­
sięcy złotych zamk isowal w Gene­
ralnej Dyrekcji Loterji Państwowej 
p, Tadeusz B., którego fotografję 
podajemy powyżej.

Pan Zygmunt Hakiel jest właści­
cielem ćwiartki losu Nr. 9.803, na 
dtóry w ostatniem ciągnieniu drugiej 
klasy padła wygrana dwadzieścia 
tysięcy zł. Wobec tego, że utrzy­
muje się on z uposażenia służbowe­
go, jako pracownik kolejowy w 
Strzemieszycach, cztery tysiące zło­
tych, które otrzymał za swą ćwiart­
kę, będzie mu ogromną pomocą.

"W kwietniu giacze loteryjni mieć 
będą dwukrotnie okazję do wygra­
nia. W dniu ósmvm tego miesiąca 
bowiem odbędzie się dodatkowe cią­
gnienie wielkanocne dla tych nume­
rów losów, kióre pozostały w kole 
po zakończeniu ciągnienia czwartej 

(Dokończenie obok)

proscenia.
M łody narzeczony zapewnił 

delegację, że wszystko tak u- 
rządzi, że nikt nie będzie się 
musiał wstydzić sAvych ubio­
rów i nalegał, by  żebracy 
przybyli na wesele. Jeszcze 
tego samego d n a  napisał li­
sty do wszystkich zaproszo­
nych gości, by  przybyli na u- 
roczystość w najgorszych naj 
bardziej zużytych ubraniach.

Tak też się stało. Goście za­
stosowali się do prośby na­
rzeczonego i przybyli w tak 
zniszczonych ubraniach, że że­
bracy, którzy ubrali się „od ­
świętnie", odznaczali się swem 
dobrem odzieniem. LTroczy- 
stość weselna minęła w bar­
dzo miłym nastroju, wszyscy 
goście świetnie się bawili, 
tals żebracy jak i przyjaciele 
młodej pary.

klasy 34-tej Loterji — zaś w ty­
dzień później, w środę pośw iąteo  
ną rozpocznie się ciągnienie trzecie? 
klasy trzvdziestej piątej Loterj i 
potrwa trzy dni.

Rozegrane będą między innenń 
trzy wygrane po sto tysięcy złotych 
każda, tyleż po pięćdziesiąt i dwa­
dzieścia pięć tysięcy zł., pięć po 
dwadzieścia tysięcy zł., piętnaście 
po dziesięć tysięcy zł. oraz bardzo 
wiele pomniejszych.

Należy zawczasu odnowić los do 
tej klasy, gdj ż w ten sposób zapo­
biega się najradykalniej wszelkim 
komplikacjom i nieporozumieniom.


